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Oplata pocztowa miszczona ryczałtem. 
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 - PARYŻ, (PAT). — Prasa po 
_ południowa donosi, że jakoby 
ezynniki miarodajne kanie 
skie i' brytyjskie ustaliły 
tekst nowej propozycji, która 
stanowić miała podstawę 
dla rokowań z Włochami o 
przerwaniu wojny. - 
Propozycje te w ogólnych 
_zarysach mialyby być nastę: 
pujące: 1) Wlochy otrzymają 
prawo do kontroli kilku pro- 
wincyj Abisynji, 2) ani w 
llarrarze, ani w rejonie świę 
lego miasta Aksum, ani też w 
żachodnich prowincjach Abi- 
synji Włosi nie otrzymają 
żadnych terytorjów. 
Zadaniem Londynu i Paryża ve- 
dzie więc obecnie pozyskanie zgody 
Genewy, Mussoliniego i Negusa na 


k 
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powyższe propozycje. Jeżeli chodzi 
o Genewę, to wydaje się, że zadanie 
to nie będzie trudne, gdyż Liga Na- 
rodów chętnie uwolniłaby się od 
rozstrzygania tak skomplikowanego 
zagadnienia, Co do Negusa, Anglja 
ma wszelkie dane ku temi, aby mu 
dać do poznania, że za cemo kilku 
terytorjów wyludnionych Abisynja 
może uniknąć wojny i połączonego 
z tem ryzyka. Ponadto zwrócona 
ma być uwaga Negusa na korzyści, 
wypływające z zachowania pod je- 
go berłem większej części jego im- 
perjon oraz pomocy ekonomicznej, 
jakiej Abisynji udzielą ‘wszystkie 
mocarstwa. à 
Pozostaje więc Mussolini. Szefa 
rządu wio. kiego mogą zachęcić do 
dalszego oporu dotychczas osiągnię- 
te rezultaty w Afryce oraz przewi- 
dywana nieskuteczność sankcyj e 
konomicznych. Niemniej blokada 
finansowa, zastosowana w tych wa- 
runkach przez państwa, skupione 


Piotrków—Tomiaszów—Radomsko; piątek 


7 Cena 10 groszy 


ne pismo polityczne 


w Lidze Narodów, a przedewszyst- 
kiem . pozbawienie rię na dłaższy 
okres czasu wszelkiej pomocy eko- 
nomicznej wielkich mocarstw oraz 
konieczność nabywania po cenach 
wygórowanych i za gotówkę wszel: 
kich surowców i w związku z: tem 
wyczerpywanie «asy skarbowej, 


skłonić mogą Mussoliniego do po-|- 


wużnych reljeksyj, 


$ 


iTe wszystkie fakty nadają wyjaz| 


dowi, do Genewy prenijera. Lavala 
ı angielskiego ministra sir Samuela 
Hoare specjalne znaczenie. 

„Echo de Paris“ rownież twierdzi, 
iż została osiągnięte porozumienie 
rsiędzy. Londynem a Paryżem co 
do wszystkich spornych punktów 
załargu włosko = abisyńskiego, któ 
re istniały po notach z dnia 14 i 16 
października, oraz po nocie francu 
skiej z dnia 18 puzdziernika. Poro- 
zumienie tu ujawni się w Genewie 
w piątek, w czasie spotkania pre- 
mjera Lavala z ministrem Hoare. 


losi pra ciągle naprzód 


(Własna obsluga rzdjo-te.egraficzna z Aleksandrii) o. 


Według doniesień z Addis Abeby, 
"ciągu doby: ubiegiej trwał w dal- 
zym ciągu marsz wojsk włoskich 
BE kopii dg froncie; po ponie- 
iałkowych krwawych walkach 
losi nie napotykają chwilowo. na 
pór wojsk Negusa, Bataljony ko- 
owych żołnierzy zująwszy bez 
boru miejscowość Adi Nelac nad 


1 


eka Renes podążają w „kierunku | 


poludniowo-wschodnim, chcąc pola- 
czyć się z armią gen. Maravigni na 


odcinku między Aduą i Adigratem. 
CZARNI SIĘ COFA JĄ 


Około miejscowości Mender (25 
kiłom. od Makalle) doszło do po- 
ważniejszego starcia między puł- 
kiem „czarnych koszul“ a nieregu- 
larnemi oddziałami abisyńsxiemi. 
Liczba-ofiar nie jest ustalona, w każ 
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Aiu włoskiego. Tanki forują drogę 
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Tż, (PAT) — Agencja Hava- 
1 z Rzymu: Konferencja 
Miniego *z ambasadorem 
Mji sir Eric Drumondem trwa- 


| weźmie udział Samuel Hoare, 
iązują duże znaczenie. 


Fragment linji. bojowej na odcinku — Adigrat — Makalle pólnocnega 


piechocie włoskiej. 


ma. mieć doniosłe następstwa 


"W. półoficjalnych kołach włoskich 
są zdania, iż na konferencji wczoraj- 


W.|'szej. nie omawiano planu ostateczne- 


go rozwiązania zagadnienia włosko- 
abisyńskiego, a 


aja i poruszono 
o słoni ogólne. Natomiast ze 
strony angie 


skiej nię usilują zmniej 
szyć znaczenia wczorajszej narady 


tatu tysięcznej armji ras 


| Narazie 
j Abbi Ad 


| 


dym razie czarni żołnierze cofnęli 
się w głąb kraju, a ważnym i wy- 
godnym szlakiem karawanowym zo- 
ło Mender trwa nieustannie marsz 


armji włoskiej. - 
MAKALLE ZADECYDUJE 


Samo Makalle i wszystkie miej- 
scowości w promieniu 5 kilometrów 
są całkowicie ewakuowane przez 
ludność cywilną; armja ras Seyuma 
znajdóje się w tej chwili już poza 
Makalle, tak, że. Włosi przełamaw- 
szy opór czterdziestotysięcznego kor 


| aaa koło Abbi Addi, 


edn mogli bez wystrzału zająć Ma- 
kalle i dopiero później narażeni zo- 
staną na ataki ze strony przeszło 
, Beyuma. 
i sy „pierwszy atak mna 
i został ubiegłej nocy bra- 
wiirowo odparty, mimo 1ż z piechotą 
i artylerją współdziałały również 
samoloty. ë 
Właściwa bitwa o Makalle, która 
rozpocznie się lada godzina, roz- 
strzygnie o losach całej ofensywy 
z północy, gdyż w operacjach wo- 
jennych wezmą udział dosłownie 
wszystkie siły włoskie i abisyńskie. 
Makalle otoczone jest już zupełnie 
oddziałami wojsk kolorowych; zaję 
ie jest (l armja askerów) Debra Sion 
i Megeltah, prawe skrzydło, po upo- 
raniu się z trudnościami terenowe- 
mi, obsadziło górę Adihomah i po- 
zycje przy oazie Fekla Aimanot, 
wreszcie armja gen. Santini znajdu- 
je się w samym środkn krytycznego 
trójkąta Adua — Makalle — Adi- 


grat. f f 
Taktyka wojsk abisyńskich - na 
północy stanowi dla włoskiego szta- 


'Zdaje 'się, że na konferencji wczo- 
rajszej. poruszane były sprawy, do- 
tyczące rozwiązania obecnego za- 
targu, które jednak różnią się znacz- 
nie od ujawnionych w ubiegłym ty- 

odniu. W wynikń wczorajszej kon- 
erencji nastąpi przyjacielskie po- 
szukiwanie podstawy rokowań, je- 


i, jak słychać, wysiłki Rzymu i Lon- | żeli nie zostaną wysunięte nowe pro- 
dynu, zmierzające do, pozytywnych | pozycje odmienne i różne od tych, 


rezultatów,- bynajmniej * nie” osła 
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Walka rozgorzeje za miastem 
Nowe propozycje pokojowe 


Codziennie napływają nowe oddziały ochotników  abisyńskich, ciąa 


gnących na pomoc rasomwi Seyumowi, na 


ny atak włoski. 


bu- generalnego rzetelną nieepo- 
dziankę. Wycolanie się ras Seyuma 
z Makalle, potwierdzone przez lot- 
ników, stanowiło sensację dnia w 
Erytrei, ale nie jest uważane bynaj 
mniej za dowód odwrotu łub tehó- 
rzostwa ze strony czarnych wojow- 
ników; jest to raczej manewr tak- 
tyczny, które o celu nie można na- 
razie ga zieć. 


Według wiadomości otrzymanych 
w Kairze w ppł (yz godzinach wie- 
czorowych, Makalle znajduje się już 
w rękach Włochów. Ponieważ de- 
pesza ta nadeszła z Asmary, należy 
ustosunkować się do niej narazie 
z rezerwą, gdyż trudno jest przy- 
puszczać, aby oddziały ras Wesma- 
cza w ciągu krótkiego stosunkowo 
czasu zostały odrzucone na południe 


którego pozycje kieruje się głóro= 


ji otworzyły Włochom drogę do Mas 
kalle, 

Na froncie. południowym armija 
Negusa stosuje zupełnie inną takty» 
kę, niż na północy. Wojsko rasą 
Nassibu forsownie maszeruje na 
Ual Ual, a kolo miejscowości Dole 
zaatakowane przez Abisyńczyków 
3 włoskie pułki zmuszone zostały do 
wycofania się na drugi brzeg rzeki 
Sissu. 

Z prowincji Tigre donoszą, że Wło 
si rozpoczęli już prace kolonizacyj- 
ne na szerszą skalę. Roboty wl, - 
aują prywatni przedsiębiorcy, a 
zainwestowano dotychczas 70 miljo- 
nów lirów. Na ulończeńiu są już 
wodociągi i rezcrwuary wody, a 
w Adigracie, Adui i Aksum urucho- 
mione zostały elektrownie. 


Włochy ograniczają spożycie mięsa 


RZYM, (PAT). — Wczoraj w pała- 
cu Weneckim odbyły się pod przewa- 
dnictwem Mussoliniego narady gospo 
darcze, w których wzięli udział przed 
stawiciele zainteresowanych resor- 
tów ekonomicznych, korporacyj i 
związków syndykalistycznych. W to- 
ku narad rozważano sprawę wpro- 
wadzenia kartek na niektóre artyku- 
ły spożywcze. Projekt ten kef je- 
danka zaniechany naskutek ' sprzeci- 
wii Mussoliniego. Í 

-Postanowiono natomiast, że ogra- 


import mięsa z zagranicy. W tym ce- 
lu będzie wydany dekret z mocą o- 
bowiązującą od 5-go listopada. De- 
kret ten postanawiać będzie, że w 
ciągu najbliższych 6 miesięcy skle- 
py rzeźnickie będą zamknięte we wtor 
ki, a we środy nie będą mogły sprze 
dawać wołowiny, cielęciny į wie- 
przowiny. Równocześnie hotele, re« 
uUarrscje, truktjernie i wagony re 
stauracyjne w ciągu najbliższych 
6-ciu miesięcy nie będą mogły wy- 


dawać więcej, niż śedtio danie mię» 


niczenia obejmą spożycie mięsa oraz | 5" Inb rybne. 


Major Karpiński coraz bliżej Australji 


-Według ostatnich depesz z 
lotu mjr. Karpińskiego  „Nie- 
bieski Ptak“ wystartował wczo 
raj o godzinie 10.50 do dalsze- 
go lotu z Karachi. 


Warunki atmosferyczne by- 


ły wybitnie  niesprzyjające. 
Nad NEPA Gind «utrudniał 
lot deszcz, który następnie 


przerodził się w silne zachmu- 
rzenie, 

Mimo tych trudności mir. 
Karpiński wylądował w sto- 
sunkowo dobrym czasie, bo a 
godzinie 14,45 na nowoczesnem 
lotnisku w Jodhpurze, łosók 
wając ten ostatni etap z szy 
kością przeciętną 160 km. na 
godzinę. 


-4 letni synek zabił ojca 


z pozostawionej 

W Sierpówku, pow. Szamo- 
tuły, w daszył się tragiczny 
wypadek. Mianowicie do po- 
zostawionej przez leśniczego 
Rożańskiego w stojaku nabi- 
zbliżył się. jego 4-let 


us A" 


przez niego fuzji 

ni synek i'począł manipulos 
wać przy broni. pewnej 
chwili padł strzał, który ugo- 
dził Rożańskiego w głowę i 
położył go trupem na miej- 
SCUa 
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-Amnestia dla więź 
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obniżka komornego 


— to najpilniejsze sprawy, które niebawem będą załatwione 


Ustawa o pełnomocnictwach 
została już uchwalona przez 
Sejm. W przyszłym tygodniu 
zajmie się tą sprawą Senat, 
ZARY uchwali również ustawę |s 
o pełnomocnictwach w orze- 
dłożeniu rządowem. Prace 
parlamentarne dobiegają więc 
końca, ale prace rządu dopie- 
ro się zaczyn 
ZMNIEJS ENIE UPOSAŻEŃ. 

Pierwsze dekrety ukażą się 
zapewne dopiero w połowie 
przyszłego miesiąca z ważno- 
ścią od i grudnia. Jąk już do- 
nosiliśmy, na pierwszy ogień 
pójdą dekrety oszczędnościo- 
we i podatkowe. Zanim zosta- 
nie ostatecznie uchwalony 
tekst dekretu w sprawie nad- 
zwyczajnych podatków dla 
funkcjonarjuszów państwo- 
wych, wicepremjer Kwiatkow 
ski odbędzie onferencję z 
Ew pW organizacyj 
urzędniczych. odełlia zo- 
staną już idee? pobory wy- 
noszące „ miesięcznie. 
Najniższa stawka podatkowa 
al goi przypuszczalnie 7% 

uposażenia. 

Te grupy pracowników, któ- 
re płacą już obecnie podatki, 
Ae o jcie tylko podwyż- 

ką w wysokości od 4 do 16%. 
Jeśli chodzi o pracowaików 
rywatnych, to stawka podat- 
tu dochodowego zostanie pod- 
Uszy w E do 50% 


obecne 
OBNI KAS KOMORNEGO. 
Równocześnie z opracowa- 
niem dekretów podatkowych 
racują w Ministerstwie Skar- 
Pu nad dekretem w sprawie 
obniżki komornego o 15%, 
Obniżką zostaną podobno -ob- 
jete mieszkania do trzech po- 
oi mige znie, W związku z ob- 
niżką komornego przewidy- 
wane jest częściowe uchylenie 
ustawy o ochronie lokatorów. 


Z pod działania ustawy zosta- | q 


14 wyjęte mieszkania ponad 
ezteropokojowe. 
KARTELE MUSZA ZNIŻYĆ 


Na Sa akei Komitetu 
Ekonomicznego Rady Mini- 
a. został ustalony skład 

sj nej komisji, która w 
żę zapowiedzi wiceprem je- 
ra Kwiatkowskiego, ma zająć 
się zbadaniem gospodarki 6 
E R TOR GBEOZ ZO IZDK 


Kongres Stronnictwa 


Ludowego 


Ogólnopolski Kongres pion 
nictwa Ludowego zwołan 
dzie do Warszawy na pów 
7—8 grudnia r. b. Będzie tó 
pierwsza konferencja stron- 
nictwa po ostatnim rozłamie, 
który nastąpił w okresie WY” 
borów do ciał ustawo !'aw- 
czych, na tle ustosunkowania 
się do akcji wyborczej. Kon- 
gres wybrać nia nowego prze- 
wodniczącego na miejsce se- 
natora Malinowskiego, który 
wystąpił ze stronnictwa. 


Sprawiedliwości 


największych karteli. Na cze- 
le komisji stanie wiceminister 
skarbu Lechnicki. Na podsta- 
wie wyników prac tej komi- 
sji zostanie przeprowadzona 
obniżka cen wyrobów prze- 
mysłu skartelizowanego. 
AMNES 


Na odcinku politycznym 
przygotowują się również pew 
ñe zmiany. Ry Ministerstwie 
dobiegają 
prace nad projektem ustawy 
w sprawie amnestji. re 
został już pa rzesłany dla uzgod 
nienia do Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych i po uchwale- 
niu go przez Radę Ministrów, 
rząd prześle go zbom Usta- 
wodawczym. 

Projekt. ustawy o amnestji 

obejmuje zarówno pi” 
ców kryminalnych, jak i po- 


Morziych. Przestępcom kry- 
minalnym zostanie darowana 
całkowicie kara do 6 miesięcy, 
zaś kary do lat 3 i 5 zostaną 
zmniejszone do połowy. 
Odnośnie do przestępców 
politycznych projekt ustawy |. 
amnestyjnej przewiduje, że 
darowana będzie zupełnie ka- 
ra do półtora roku, zaś do 3 lat 
zostanie o połowę zmniejszo- 
na. Czy amnestja obejmie | bezro 
również b. więźniów brze- 
skich, którzy uciekli zagrani- 
cę, niewiadomo jeszcze. Nato- 
miast z pod ustawy amnestyj- 
nej zostaną wyjęci wszyscy 
skazani za szpiegostwo. 
Rozeszły się pogłoski, że 
min. Sprawiedliwości Micha- 
łowski ustąpi po. wprowadze- 
niu w życie ustawy amnestyj- 
nej oraz zakończeniu procesu 


W CZTERY OCZY. 


intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


Kobieta o rozdwojonem sercu 


mu zła i chciałabym być z |ty,o „rozdwojonych* sercach. 


P. „Blanka* z M. 
nam się: 

„Jestem od roku mężatką. 
Mam 20 lat. Męża b, kocham, 
poprostu i ubóstwiam, lecz ar 
coś w mojem życiu, czego 
dzo się boję, coś co mnie co: 
ciąga i czuję, że spadam co- 
raz niżej, a nie mogę się opa- 
nować. 

Otóż znam pewnego pana, 
jeg: jest moją starą sympa- 

potykałam się z nim +8 

ac panną. „Niby“ kochaliś- 

my się nad życie i doszłoby 

może do małżeństwa, gdyby 

nie to, że on miał narzeczoną, 

z którą znał się 8 lat i ożenił 
się z nią. 

Tymczasem spotykał się ze 
mną półtora roku į zawsze 
użo czasu dla mnie poświę- 
cat. Na wieść o jego ślubie 
serce z żalu o mało mi nie pę 
kło, ale nie chodziłam do niego 
nie narzucałam się, nie robi- 
lam mu wymówek. Myślałam 
sobie — widocznie tak musi 
być. W dzień jego ślubu mo- 
dliłam się, żeby przyszło za- 
pomnienie o nim. 

jakiś czas po ślubie znów 
spotkal mnie. Znów czule sło 
wa, mówił, że nikt nie jest ta 
ki, jak ja į że nigdy o mnie 
nie zapomni. (Zaznaczam, że 
nie mnie z nim bliżej nigdy 
nie łączyło). 

Później poznałam mego o- 
becnego męża. Jest to zupełnie 
inny typ. dh tyz 
jest b. W jmy kocha 
mnie nad życie. Pob raliśmy 
się. Jego kocham inaczej — ja 
ko męża, Jest dobry, jest zmy 
słowy i to mnie pociąga. Ja 
natomiast staram się być mu 
dobrą żoną, kochanką, przy- 
jacielem i wszystkiem, 

Ale właśnie tamia soda 
sympałja żyć mi nie daje. Jak 
zobaczę Mika) okładek ZPO Ke A zdac tia przychodzę do do |; 


zwierza 


Dnia 3t stycznia rb. zmarł w 
Lens (dep. P. de C.) emigraut nato- 
dowości poiskiej, Kot Filip, nr. 26 
maja 1905 r. w adłówce, z ojca Wa- 
syla i matki lekli z Maziupów, po- 
zostawiaw w spadku kwotę w wy 
sokości 9.500 fr. fr., zdeponowaną w 
Pocztowej Kasie Oszczędności oraz 
pea ilość rzeczy codziennego u- 
żytku 

Konsulat Generalny R. P. w Lille 
zawiadamia, że dn. 11 | pei 1935 r, 
zmarła w Lille ś. p. na z do 
mu Głuchowska ar. w Polsce w Ru 
dzie Giuzowskiej, dnia 30 SP: 
1904 r. z ojca J zeta i mat Józefy 
z wie wg) parata Mąż zmarłej na- 
zywa „ię Gsorges Henri Dubois 
oe iliés (Nord), prawdopodo+ 

nie posiada paskowe) pań- 


stwową francuską. 

P. Dubois odmówił wydania ja- 
kichkolwiek wyjaśnień, dotyczą- 
cych Pó po żoaie. Informacje 
mogą być jednak otrzymane w try 
bie rekwizycji sądowej, 

Spadek po zmarłej jest = Sęk | | 
atkualng, Jeżeli na terenie Polski 
znalazłyby się osoby, 
za spadkobierców Ś. p. Marjanny z 
RÓW powinn się zwTró: 
cić pisemnie do Konsulatu w Lille 
(Consulat Gónćrale dę Pologne, Lil 
łe, 45, Boulevard Carnot), podając 
swoje pokrewieństwo i ewentualne 


uprawnienia do spadku. 
Jnteresanci. mogą i, również 
zwrócić do Syndykatu Pmigracyj- 


ne s z PME ul, Króla Albar 
ta 


uwazające się |P 


Gdy zaś już o nim 


tamtym. 
myślę i ubó- 


zapominam, 
stwiam męża. 

Teraz mój mąż wyjechał 
r |chwilowo. Spotykam się na- 
dal z moją „sympatją”, by* 
wam z nim wszędzie, chodzę 
eż dancingach i jest mi do- 
rze, ale znów tęsknię za mę 
żem. 

| właśnie sama siebie nie 
rozumiem. Zdaje mi się, że 
gdyby byli razem ze mną wte 
dy byłoby mi dobrze. ew 
jedno ząznaczę, że doszło sit 
made nami o czegoś bliż- 
szeg 

Rodaltot, ztóżuńt mnie! 
Mam takie rozdwojone sercel 
Chcialabym, aby było do- 
brze, ale ak dłużej być nie 
może. Nie mogę oszukiwać mę 
ża. Ale co ja zrobię, kiedy 
nie mogę się opanować, aby 
A o nie widywać. 

chany Panie, błagam je- 

Po raz o radę, co robić, k a 


zapomnieć”, 

dząc z opisu, jest Pani rzeczy 
wiście „kobietą o rozdwojonem ser 
cu“, To się zdarza. Bywają kobie- 


Ostaćtmśie wieści 


W skrócie telegraficznym 


KRWAWE WALKI GÓRNIKÓW. 
Książe Jun, prezes Rady Politycz= 
nej w Mongolji, ogłosił się prezy- 
dentem nowej Repubhki Mon ol- 
skiej. W ten sposób, na Dalekim 
Wschodzie powt jeszcze jedno 
państwo pod wpływamu Japonji. 

POWODZIE W NIEMCZECH ií 
Szwajcarji, zwłaszcza grożne w oko 
heach gór Hartzu i w Kantonie Gla 


rusa — wyrządziły olbrzymie szko; 


dy. Setki domów zniszczyły potoki 
rzek. Zginęło 4 osoby z pośród miesz 
kańeów. 

KATASTROFALNY POŻAR FA- 
BRYKI. Z Łodzi donoszą, że spaliła 
się tam fabryka Przy górs iego, 
przy ul. Południowej 68. Straty się- 

kają miljona złotych, Przyczyna po 
żaru jeszcze nieustalona, 

BANDYCI NA PLEBANJI. We 
wsi Wrzos, w radomskiem, bandyci 
napadli na dom miejscowego pro- 
boszcza, ks. Dąbrowskiego. Nie za- 
bili nikogo 1 zagrabili niewielką su 
mę pieniędzy. ' 

SZMUGIEL Z LITWY. W ostat- 
nich czasśch stwierdzono znaczny 
preen produktów rolnych z bit- 

dużych. ilościach przemyca- 

są grzyby, siemię lniane i inne 

Produkty rolne. Szmugiel z Litwy 

idzie na wileńszcz zaa suwalskie, 
a nawet dociera arszawy. 

ZEBRĄCY IDĄ. W związku z 
„Zaduszkami”, spodziewane jest 
„najście” żebraków na Warszawę. 
Władze przedsięwziąć mają środki | Z 
zapobiegawcze. Żebracy z poza 


Czy jesteś członkiem LOPP 


o zamordowanie é. p. min. Pie- 
rackiego. Warto zaznaczyć, że 
min. Michałowski jest jednym 
z na jdłużej urzędujących mi- 
nistrów w_ Polsce. 
MORATORJUM MIESZKA- 
NIOWE. DLA 
BEZROBOTNYCH. 

Z dniem dzisiejszym zaczy- 
na obowiązywać zimowe mo- 
ratorjum mieszkaniowe dla 

bezrobota ych. Moratorjum to 
mił eksmisja bezro- 
boinych z lokali jedno i dwu- 
izbowych na okres od i listo 
pada d 
robotni, którzy korzystali już 


„|ze wstrzymania wyroków eks 


misyjnych, winni się zgłosić 


do właściw odj sądów kde 


kich z niem o dalsze 
wstrzymanie wyroków eksmi 


syjnych. 


To wcale nie żart, to często nū- 
wet dnie tragedja. I to wcale nie 
rozpusta. bo kobiety takie bywają 
najzupelniej bezinteresowne. Nie 
jest to oczywiście, objaw „normalny 
ule nie można go nazwać nienatu- 
ralnym. Jest to raczej pozostałość 
dawno odległych okresach histo 
rycznych, kiedy hidlzkość WMA 
poligamiczna  (wielożenna), 

est, zresztą, jeszcze teraz w ge 
ach o odmiennej kulturze od na- 
szej. 

Nasza wielowiekowa kaltura jed 
tworzyła typ monogamiczny (je 
iokny), łatego sytuacja Pani i 
skłonności bigamiczne (dwnżenne) 
wydają się Pani nienormalne, a 
.przez b rzykre i uciążliwe, Co- 

rawda, jest to rzecz przejściowa, 
„zh przecież pociąg oparty na sā- 
mym tylko podkładzie zmysło- 
wym prędzej, czy później mija, na 
tomiast związek, oparty na małżeń 
stwie, ma znaczenia trwalsze podsta 

zwłaszcza, y, jak w tym wy 
wodki, nie RE *aiiłości międz 
małżonkami. Nie ulega wątpliwości, 
że mężowi Pani oraz żonie kochan- 
ka Pani czegoś brak, co Wy posia 
dacie, jesteście więc sobie wzajem- 
nem uzupełnieniem, w czem nie wi 
działbym nic tragicznego. Skoro 
wszakże sytuacją ta tak bardzo 
Pani ciąży, trzeba dużym wysił- 
kiem zwaiczyć R w sobie. Najbar- 
dzie skuteczne byłoby tu — macie 
rzyństwo! 


Warszawy; będą niezwłocznie wy- 
dalani z miasta. 

MÓWIĄC O OBNIŻCE 
KOMORNEGO. Fatalny wypadek 
wydarzył się na zebraniu Związku 
Kamieniczników. Przemawiający w 
sprawie projektu obniżki komorne- 
go, właściciel domu, S. Peretz, do- 
śię a pps i zmarl przed przy 
yciem lekarza 

"STRASZNEJ ZBRODNI dopuścił 
się w Koniecpolu na rodzinie Paca- 
nowskich jakiś osobnik, którego na- 
zwisko nie zostało jeszcze podane do 
wiadomości Napastnik zmasakrówał 
siekierą 4 osoby: lcka Pacanowskie- 

o, jego żonę i córki: Chanę i Nachę. 
Stan ofiar jest beznadziejny. 

OBOZY IZOLACYJNE dla: prze- 
stępców kryminalnych, projektują 

owne koła prawnicze. zy mid- 
f yby odciążyć przepelnione dziś wię- 
a edy Projéktodawey chcieliby tam 
umieszczać przestępców  notorycz- 
nych i nieuleczałnych. 


o 1 kwietnia 1936. Bez | klad 


Wesoły y 
Kącik 


SZEF I PRACOWNIK. 


Właściciel owocarni, pam 
Szmulewicz wszedł do skle j 
i sposirzegł, że jego subjekt 
coś żuje. 

— Beniek| — ryknął. — Pan 
znów źre? Już teraz rozumiem 
dlaczego mam w interesie de- 
ficyt! Mnie ciągle brakuje to- 
war! 

— Co szef mnie obraża? — 
oburzył się subjekt, — Czy 
ja coś wynoszę ze sklepu? Ja 
jestem znany ze swojej uczcei 
wości! Nigdy nic nie wezmę! 
Przez 3 lata pracowałem w za 

adzie kąpielowym i nie 
pac ani jednej „kapieli... 

Ja mam świadectwo!.. 

Pan Szmulewicz westchnął 
ciężko. 

— Ja wiem. AR panu 
można powierzyć. Nie zginie 
ani jedna. Ale owoce i delika 
tesy nie. Zawsze jak wchodzę 
do sklepu pan ma pełne usta, 
Pan nie jest sub-je-kt, tylka 
sub-źre-kt! Pan ciągle źre b 
Źrel 

— Proszę sie liczyć, ze slo- 
wami! Ja hie Źre, At jem! 
Pracuje, jak koń, odzin 
na dobę, to muszę mił posi- 
tek, 

— Kio panu broni mieć? 
Ale nie może pan sie posilać 
z chlebem? Pan musi mieć po 
marańcze za 2 złote 50 groszy 
kilo? Fan musi źreć chałwe z 
sardynkami? 

Subjekt wzruszył ramiona- 
mi, 

— Czem chata bogata, tem 
rada. U nas w sklepie niema 
chleba. 

— To kup pan sobie. 

— Za co? Szef mnie ciagle 
zalega z pensją! Ja z ny y, 

siakrew, . žrę “te 
nie już mdli! Jak Rokk 
bi naoga od V-ej do 9-ej, 
to musi cośkolwiek zjeść. 12 
godzin na dobę to jest wy- 
zysk! Mnie sie należy praco< 


Y | wać 8 godzin, psiakrew! 


Szef gniewnie zmarszczył 
czoło. 

— Beniek! Co to znaczy? 
Kto tu ee pah krzyczeć? 


a, czy pan? o tu wolno 
Koge 


mówić „psiakrew“? Kto tu 
jest szef, psiakrew?! Mnie 
tylko wolno mówić „psia 


krew", psiakrew! 

— Mnie sie należy praco" 
wać 8 godzin!. A' szef mnie 
że 12! 

— Beniek| Pan znów zaczy* 
na? Pan chce tak skończyć, 
jak mój były pracownik Kalt 


man? On też nie chciał nigdy. 
więcej pracować, jak 8 go» 
dzin. Też sie upierał. I pan 


wie co z nim się stało? 

— Nie. 

— To R powiem! wyż 
pan wiedział! On jechał 
Ameryki i w drodze okręt sj 
czął tonąć. Kaltman ię) 
do wody i zaczął tka Piy, 
wał okrągłe 8 godzin, a R 
tem powiedział sobie: „Dos 
syć! Fajerant! Więcej jak 8 
godzin nie pracuję”. 

Przestał pracować i i ponodt 
na dno, Rozumiesz pan?... 
są skutki, jak pracownik +): 
chce pracować więcej, jak 8 
godzin. Napoleon Sądek. 


Elewatory i śpichrze zbożowe 


wybudowane będą przez kapitał szwajcarski 


Jak się dowiadujemy, w o- 
statnich dniach ukończone zo- 
stały pertraktacje w sprawie 
wykonania wielkich inwesty- 

j dla af wieją eksportu 

aa. z Pols 

Szwajcarski koncern Biihle- 
ra, wykonać ma budoy oies 
elewatorów zbożowych. Pierw 
szy. wielki elewator wzniesio- 


iy zostaje w RE kysz 
kosztem 340 złotych. 
Wszystkie inwestycje prze- 
prowadzone ma ją być z mate= 
rjałów krajowych i w fabry- 
kach polskich. 

Poza elewatorami rozpoczę* 
ta będzie budowa śpichrzów 
zbożowych we wszyst ich wos 
jewództwach. 


£ 


Str. 3 


Sztuki i sztuczki zawodowych dziadów 


Przemysł, zbudowany na litości i miłosierdziu 


Odwieczne tradycje Zadu- 
szek są, jak wiadomo, żniwem 
dla fachu żebraczego i bodaj- 
że jedynym dniem w roku, 
kiedy „szanowne dziady“ mo- 
pane prawdziwą sztu 


rzeciętny przechodzień, 
który pod wpływem: zmiękłe- 
go serca wesprze dziada drob- 
nym datkiem, nie czuje się 
poprostu w prawie wypyty- 
wać go wzamian za marne 


dwa.czy pięć groszy, o wszel- 
kie zawiłe kwestje oryginal- 
nego tego zawodu, i dlatego 
najczęściej nie orjentuje się 
w tem, jak doniosłe przeobra- 
żenia dokonują się pod jego 
bokiem. TEA a 

' Luka to istotnie wielka, zro 
zumieliśmy . ją dostatecznie, i 
dlatego za pośrednictwem. na- 
szego reportera postanowiliś- 
my ją zapełnić, ' ` 


D i d d i my: p i ‘u 
x; : aè $ 


Warszawa jest -wielka, a 
dziady ax przez władze 
pal icyjne. W każdym przecho 
dniu węszą szlachetni przed- 
stawiciele żebractwa agenta 
policyjnego, na każdej: ulicy 
dopatrują się zasadzki. Gdzie 
ich zatem odnaleźć, jeśli nie 
w Ogrodzie Saskim?! 

_ Idziemy właśnie jedną z a- 
lejek parkowych, kiedy- na: 
raz dochodzi uszu naszych tę- 
skny, malancholijny głos dzia 
owskiego weterana: 

— Nie opuść osobo szanowna, kie- 
üy ludzkie serce w ciebie sztuka! 
Nie omijaj Noa pogorzelca, któ 
femu cały majątek z wiatrami pole 


£ Hat... 


' Respekt przed władzą: 


Pięciogroszowa moneta rzucona 
przez nas do cząnk. nagrodzona Zo 
Waje stereotypowem: 

T — Panie Boże Wielki Zapłać! 

| — Cóżto dziadek tak w ogrodz” 
«bie obrał posterunek? 

— Amo, cóż prokżć pana władzy 
ztba przecież na kawalek chleb 
prosić! Ale jak panu władzy to 
e odpowiada, to mogę w tej chwi 
|miejsce opróżnić? !... 

— Ależ dziadku drogi, ja hié je- 
em żadną władzą. Foprostu lito: 
Piwa osobą jestem, która pogerzel- 
m biednemu z pomocą przycho- 


= Aaa! "To: inaczvk..I Bo musi 
en wiedzieć, żę terą w iem fachu 
yzysowe casży nades) Twiądów- 
| chleb zrobił się gorszy: jeszoże, 
'chyclostwa. Namnożyło się tego 
ctwa jak much. b to! 5a srawdzi- 
e dziady z dziada i z pradziada 
|Wszelakie mankierenty! Widzisz 
m! Widocznie im to nachnie sko 
lepszych czasów nie pamiętają!.. 
= A dziadkowi dawno się to gos- 
rstwo spaliło? 
= Spaliło? Aaa, pan się, niby py- 
względem tego ognia wielgachne- 
ko nas zniszczył? Bod na wios 
7 półpięta roku. Hłraszny beł- o- 
Mol -nność czystal... 
od tej pory dziadek prosi? 
"Ano widzisz pan. Tyle lat już 
Siem marnem chlebie! I to z ka- 
m dniem gorzej proszę pana, Z 
em dniem... ; 


laktory podwórkowe 


= | cóz tak wpływa ujem- 
Ena zmniejszenie się docho 
(4 


BA cóżby, proszę pana, 


j nie te aktory podwórko- 
> © Zmamraify publikę, że 
- irach. Nie tera dziad fa- 
t Wwy nie zrobi bez_ sztuki. 
g Anie odstawisz małpy, toś 
+. Wie u likatora przegrany 
> Wszystkie fronty! Przeczu 
tak proszę szanownego 

i że jak dali tak pójdzie 

dł ziady będą musieli aktor- 
10 szkoły kończyć, bo w in- 
ie fsposób marny nasz los! 
8 Wi pan sobie weźmie pod- 
o. Co pan na niem nie 
«a isz! Raz powidzmy przy- 
i dwudziestu muzykan- 

_ na' przeróżnorakich in- 
nentach i grają. Szimie 

; 6, fokstroty i melodje. In 
cint. Jznów razem słaszcza się 
chr fajno - instrumentalna mu 
'zo* a Jak te wyjdą, to przyj: 
ate” fznowu gromada magików 
ry” By tańce publiczne urzą- 


„ Bralbo na szkle się kładą 
czę” Mi albo kajdany na sobie 
ZOW Waja, albo ogień łykają 

wo* fyjlepszą w... tego, niby 
ajlepsze mleko. Niech mi 


pan teraz tylko powie, czy 
zwykły dziadek to wszystko 
potrafi?! No niechby mnie na 
przykład tańczyć kazali, albo 
paicń połykać... Skąd? A' pu- 
blika, widzisz pan, tylko tego 
żąda. Dzisiej jeszcze jaki ta- 
ki popyt mają gto religij- 
ne. Niby na tych lepszych o- 
bywateli, którym się komiki 
nie podobają... Na religijny 
piosence można jeszcze co nie 
co utargować. 


Sezon dzladowski 


— No, zato będziecie mogli po- 
prawic trochę swoje zarobki w Za- 
duszki. To przecież najlepszy wasz 
sezon | 
, = Co znów za sezon? W tym ro- 
su?! to tylko publika sobie wyobra 
ża, że dziadek na Wszystkich Świę- 
sych interesu robi A to nieprawda; 
i 


Nazjeżdża się bractwa z provincie 
ślepych; ponus ch, odpoczęty 
ua wiejskiem chlebie i te dopiero 
swoje pieniądze zbijają! MT 
"A teraz w tym roku, to aż strach 
myśleć. Policja podobnież całe ko- 
misarjaty ma’ zebrać, żeby -sie z 
dziadami biły, Płoszyć podobnież 
będą, że aż strach. Nikt prosze pa- 
pa nie myśli o tem, że dusża swo- 
jego zbawienia potrzebuje, tylko z 
dziadami -walki wypowiada. co 
dusza 'zrobi, , pe gp) nikt pacie- 
rzem nie pocieszy? o iz ‘czyści 
wych męczarniów wyciągnie?! ) 
,— To niby racja, ale mówią, że 
te wasze pacierze to podobno nie 
są. kompletne. Że nigdy pacierza nie 
skończycie w, Zaduszki, bo. coraz to 
inni ludzie, za coraz to inne dusze 
modlić się każą?! © ' R 

Cóż też'pan takie rzeczy mó- 
wil Dziadby znowuż na takie votum 
nieufne sobie zasłużył! A od czego 
jest pamięć w głowie? Jak sie jed- 
nego pacierza za. daną“ duszę - nie 
skończy, to miarkuje, ją sobie'w pa 
mięci i w domu dorabia to, co 
cmentarzem przerwał. Moge panu 
jo sobie tylko powiedzieć, że co po 
epszych sezonach zaduszkowych, to 
miałem w domu biurić, „zaległościo 
wej na parę,tygodni < po Wszyst- 
kich świst A Dusze -po nocach 
przychodziły i o swoje modlitwy 
się upominały. A jeszcze o krew= 
nych osobistych, tyż przecież zapom- 
nieć jest PE Bu szyć, a wlas 
ny rodzinie boso kazać chodzi? Nie 
wypada proszę pana! Za swoich tak 
że samo przecież trzeba odrobić. Nie 
jest to takie CA jakby się 
policji wydawało: Gdyby tylko na 
referat sprawy takie wzięła, to na“ 
pewnoby dziadków bidnych' nie tar 
nosila i kratowaną kliniką nie stra- 
szyła. Dziad sam miarkuje co do 


owite warszawskie dziady są|fonkcyj należy, a co nie, ale czło- 


„awsze w te czasy „poszkodowane. | wiekowi żyć trzeba pozwolić! 


„Za jaką duszę pan każe?” 


Kompletnie _zorjentowani 
wywiadem z naszym szlachet- 
nym dziadkiem, żegnamy go 
czułem spojrzeniem, ale za- 
itrzymuje nas: DE 

— Przepraszam, że śię oś- 
mielam, ale: widzę że salachet 


nie panu z oczów patrzy... Pan 


szanowny” był łaskaw zabrać 
mi okrągle “godzine czasu, 
przez którą nic nie bylem 
w stanie utargować,, Czy uwa 


ża pan, że dziadek może być 
tak poszkodowany ?... 
Pięćdziesięciogroszówka o- 
kazała sią dostatecznem od: 
szkodowaniem. i» 


— Ža jaką duszę pan sza- 
nowny każe! — zapytał dzia | 


dek z wyszukaną dziadowską|i prześladowań. S otykamy, 


uprzejmością. 
j — Żmówcie za wszystkie 
USZE... ' 

— Wedle życzenia! Ojcze 
NASZ M 7 


Źle i może być gorzej 

Dźwięczą jeszcze za nami 
słowa modlitwy, kiedy rozglą 
damy się bacznie za dals 
informatorem, żeby wywiad 
nasz uczynić jak najbardzie i 
kompletnym. Znajdujemy ic 
naturalnie, mimo' wszelkich 
ostrych ropresyj, pod dostat- 
kiem. Licząc się jednak z dość 
wysokiemi „odszkodowaniami 
za 's.7aCony czas,‘ rozmowy 
prowadzimy: jak’ najkrótsze. 

Na Placu Zbawiciela: 

— Jak się. zapowiadają obroty na 
tegoroczne Zaduszki — zapytuje- 
my ślepego kalekę. 

— Dobrze, że oczy moje nie wi- 
dzą tych wszystkich prześladowań! 
Źle jest proszę pana, źle. I nie wia 
domo, czy nie będzie gorzej! 

— Dlaczego? i 

— Jakto dlaczego! Dawni dziad 
beł traktowany, jak zawód milo- 
sierdzia, nawet książki na tąkie te- 
waty pisali, a dziś nasz policjom 
straszą? Co te bidne dusze na tó 
powiedzą? Policjanty wcale swoich 
interesów nie znają: Przecież i po- 
licjant. śmiertelną osobą jest, która 
wsparcia pacierzowego potrzebuje! 


Sankcje w dziadów biją 


Na Twardej we wnęce domu: 
a: dziadku dobrze się 
zapowiadają 

Sako mówić, osobo Sszanow- 
na. Świat się do góry nogamy prze- 


wraca Jakisik sankcje tera na nasz 


eise i ani rusz panie egzysto- 
wié. 

— e znów sankcje? Przecież 
to tylko Włoch dotyczy?! 

— Tak się mówi!! Włochy Włocha 
mi, a widzisz pan, że swoją drogą 
w. dziadów biją. $ 

Jeden Pa przedstawi 
ciel. sztuki żebrackiej, który 
nie boi się żadnych rygorów 


go w Alejach Ujzadowskich. , 

— Tak, jak w każdym za“ 
wodzie — mówi — boją się 
tylko ci, którzy prawidło* 
wych kwalifikacyj nie majos 
Dobry żebrak zna się na 
wszystkiem i na wszystko so* 
bie radę znajdzie. Tak powie 
dziawszy naprzykład ja nicze« 
go się nie boję i przygotowa= 


|ny jestem na występy pierw= 


szorzędne. en z warszaw= 
skich poetów ułożył mi na- 
wet takiego kawałka, którem 
najtrwadsze serce musi sie po 
kruszyć. A 


I dziad musi dbać ' 
© repertuar 


— Może nam pan taki ka 
wałek teraz zaraz odtworzyć? 
— A jakże! Tylko, że to bę 
dzie złocisza kosztować?!... 
— No jazda! Jedź panl 


„W. Abisynji gwiżdżą kule 

Włochów pada coniemiara, 

A uczone ludzie mówiom, Å 

Że to je na pomste karal -_ 
Bo kto zna historje świata, 
To wi, że we Włoskim ludzie 
naród się z djabłamy brata 
I w duchowym żyje brudziel 

Dziadom grosza się żałuje, 
umarłych nie pamięta, 

To też czarny ich morduje E 

W nie powszednie i we wieta. 
Dlatego też dobre dusze, 
Włoskie klęskie pamientajta, 
Bo je także wyżyć musze 

] ochfiare jakom dajtal.„* 


— No co, nie klawa piosen 
ka? Nie uważa pan, że nasz 
naród, któren się wojen bar* 


dzo obawia, na takie coś pój* 
dzie?! l 
Przytakujemy sprytnemu 


żebrakowi i ograbieni z pie- * 
niędzy odchodzimy czem prę- 
dzej do redakcji, Piosenka 
znanego poety warszawskie- 
go poruszyła nas do głębi. 


BUDRY 
ROŚLINNE 


CHERWS 


GwaRAaNTUJA 
MŁODA. i ŚWIEŻA. CERE 


Mając tę prawdę na względzie, Sąd zmniejszył Tysiakowi karę do 10 lat 
więzienia za zabójstwo dyr. Kanenberga 


Wczoraj w Sądzie Apela- 
cyjnym w Warszawie roze- 


gral się drugi akt ponurej tra 


gedji sądowej józeła. Lysia- 
sa, oskarżonego o zabójstwo 
dyrektora fabryki „Krusche i 
Ender“, Kanenberga. 

Sprawa ta, kiedy znaiazła się na 
wókandzie bądu Ukręgoweżo w 
dzi, wywolaia niesiychane zaintere 
sowanie z uwagi na specyficzne sto 
sunki panujące w świecie pracow- 


‘niczym £oozi i okolic. 


Ożrutny kryzys gospodarczy, ska 
zuiaący wiele warsztatów pracy ną 
zamknięcie 1 wyrzucający na bruk 
liczne rzęsze robolników, nie- oini- 
Lął i fabryki „Krusche i Ender". 


ŻYCIE BEZ FABRYKI 


Tysiak, którego rodzice jeszcze 
pracowali w tej fabryce, pewnego 
dnia wraz z wielu innymi nieszczę” 
śliwcami został zredukowany. Nie 
wyobrażał sobie życia poza fabry- 
ką, w której sam przez przeciąg 12 
lat pracował, oddając swą miłódość, 
krew i pot. 

Roz 
bezrobotnego. Tysiak tylko przez 
grube mury słuchał stuku maszyn, 
z któremi zrósł się jak ze swoją 
rzeczą. Codzień przychodził do fa- 
bryki dowiadywać się, czy może 
jest jakie zapotrzebowanie na pra- 
cę, czy może zostanie przyjęty. 
Odchodzi} ze. spuszczoną głową. 
Wprawdzie przyjmowano robotni- 
ków, gdy okresowo praca w fabry- 
ce się wzmagała, ale dla lysiaka 
pracy nie AA 

Zaczęły krążyć wśród ro- 
botników pabjanickich głuche 
wieści, że i przy przyjęciu do 


ay 


4 ` a 1A 


częło się monotonne `życieļ |. 
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fabryki „Krusche i Ender* 
szeva mieć proiekcję. Że nie 
wystarczą mocne, zaprawione 
w. robocie, ręce ani gorąca żą 
dza pracy do tego, by jako 
robotnik przestąpić progi fa- 
bryki. Że trzeba położyć špec- 
jalne zasługi dla właścicieli, 
bądź zarządu fabryki, że ci 
„zasłużeni“ wprawdzie nie 
pracują, choć iigurują na li- 
ście plac, ale sporaiają różne 
„czynności. A te czynności 
byty solą w oku robotników. 
TRZY LATA ZŁUDZEŃ 

Te wiadomości nie mogły ominąć 

'Tysiaka, Kaczej przeciwnie. On 


w pierwszym rzędzie tym wiadomu zié 


ścioń uległ. 

Przez trzy zgórą lata pukał Ty- 
siak do porijerni fabrycznej. Trzy 
Jata łudził się, że jego matka - ia- 
bryka przytuli go do siebie 1 że, 
jak dawniej bywało, hukiem ma- 
szyn i zgrzytem trybów spiewać 
mu będzie pieśń Życia jego przod- 
iów i jego samego. 

POSTANOWIŁ DZIAŁAĆ 

Tysiak stale dich się z 
odmową. Postanowił wreszcie 
rozmówić się z dyrektorem 
ks: Kanenbergiem o- 
sobiście, jednak nie dopuszczo 
no. go do dyrektorskiego gabi 
netu. Dyrektor  Kanenberg 
nie mógł od  Tysiaka uiy 
szeć, że ma on do pracy w fa 
bryce „Krusche i Ender" sta- 
re, przedawnione prawa, któ- 
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re wyssał z piersi podł 
Nie mógł usłyszeć, że Tysia 


Dyr. Kinectejy nadszedł. 
Tysiak dojrzał go. Podsko- 


został wydziedziczony w bez |czył i ztyłu oddał kilka strza 


przykładny sposób. } 
imo przeszkód stawia- 
nych DE udało mu się 
zaczepić dyr. Kanenberga na 
uiicy, gdy ten opuszczał fa- 
arykę. i 
„Miała wtedy miejsce rozmowa, 
którą lysiak przedstawił na rozpra 
wie w Sądzie Okręgowym, w na- 
„ępujący sposób. lLysiak opowie- 
dział dyr. Kanenbergowi o swej 
długoletniej pracy-w fabryce. Do- 
dał, że opuścił fabrykę tyiko na 
„zas swej slużby wojskowej. 
„Dyr. Kanenberg miał się wyra- 


— Państwo wzięło pana do woj- 
Ska, to niech teraz da pracę. 

Tysiaąk puścił uwagę mimo uszu 
i dodał, że bez pracy żyć nie może, 
że chyba Żyć przyjdzie mu ukrę- 
uć stryczek dokoła szy. © . 

— To powieś się pan — miał bru 
żę powiedzieć dyr. Kanen- 
erg. 

Ta dramatyczna rozmowa miała 
tragiczne następstwa. 

PLAN ZBRODNI 

Zabić Kanenberga, żonę i 
ilziecko swe, a później ode- 
brać sobie życie: taki, plan 
vowstał w umyśle Tysiaka. 
/rzystąpił do urzeczywistnie- 
nia zamiarów. 

Nabył rewolwer i z tak 
przygołowanym do strzału 
oczekiwał na dyr. Kanenber- 
ga na ulicy» 


1 
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łów. r. Kanenberg, trafio- 
ny zachwiał się, oparł się o 
słup latarni, poczem zaczął u< 
ciekać. 

Pobiegł za nim Tysiak. Re 
wolwer się zaciął i żadem 
strzał więcej nie padł. 

Dyr. Kanenberg celnie trafiony, 
rychło życie zakończył. Tysiak sta 
nal przed Sądem a Ederma w 
Łodzi. 

Sąd Okręgowy w Lodzi, nie wi: 
dząc w sprawie żadnych okoliczńo 
ści łagodzących, skazał Józefa Ty- 
siaką na dożywotnie więzienie. 

Od tego wyroku zaapelowała ob- 
rona, Sprawa znalazła się wczoraj 
ua wokandzie Sądu Apelacyjnego 
w Warszawie. 

NAJGORSZA ZARAZA 

I tu obrona wysunęła waź: 
ki argument. Nie w płaszczy 
Źnie „zemsty za krzywdy ro- 
botnicze”, trzeba szukać przy 
czyny tragicznych -strzałów, 
przyczyna ta bowiem leży 
gdzieindziej. Leży ona w psy 
chice bezrobotnego. Bezrobo- 
cie, gorzej niż najgorsza zara 
za, paczy dusze i umysły j 
tworzy zbrodniarzy. 

Sąd Apelacyjny, przychyla 
jąc się da tych motywów, wy 
rok bezterminowego więzie- 
nia uchylił i skazał Józefa Ty 
siaka na 10 lat więzienia. 


zdradzała męża na lewo i prawo 
a gdy pokochał inną — zemściła się strasznie 


ła się w porach irri któ- | którym miała mu zakomuni- | kać do naturalnej śmierci pa- 


John Grubert jest człowie- 
wiekiem zamożnym. Posiada 
kilka cukrowni w Ameryce. 
Co pewien czas opuszczał więc 
Wiedeń i AEE rik do Ame- 
ryki, by przypilnować swych 
interesów. Jego małżonka zaś 
pozostawała w pięknie urzą- 
dżonej willi podmiejskiej, 
którą Grubert przepisał na 
imię pani Mary, 

Te ciągłe podróże do Amery 
ki wniosły w pożycie małżeń- 
skie Grubertów wielką dozę 
oziębłości. Pani Mary, namięt- 
na kobieta, nie chciała wycze- 
kiwać na powrót męża, więc 
zaczęła go zdradzać, nawet nie 
dobierając kochanków. Ostat- 
nim był nechanik Olle, który 
wkrótce stał się panem i wiad. 
cą pani ty jak również 
i jej willi „Mój Spokój“, 

Grubert nie wiedział o kò- 
chankach swej żony. Zresztą, 
gdyby naweł wiedział, nie obu 
rzałby się wcale. Żona była mu 
Aa akc obojętna. Gdy wra- 
cał z Ameryki, nie przebywał 
w jej towarzystwie. Bawił się 
odzielnie. 

Pewnego wieczora żnudzo- 
ny Grubert udał się do kina. 
Obok niego siedziało samotne, 
urocze dziewczę. We zagad: 
nął dziewczę i niebawem źna- 
jomość była zawarta. Naiwna, 
niedoświadczona panna, opo- 
wiedziała mu, że przybyła do 
Wiednia szukać pracy, lecz 
„ nie nie może znaleźć. Jolin zá- 
czął ją pocieszać i przyrzekł 
je U pomas 

ażdą chwilą rozmowa sta- 
wata się intymniejsza, gdyż 
oboje 
czuli do siebie silny pociąg. 

Znajomość nie skończyła się 
tego wieczora; 3b-letni "ie: 
i 18-letnia Erna spotykali się 
codziennie i zwolna ta przypad 
kowa znajomość posskusiedcj: 


Najwięks 4. 
D 


sensacją nadcho 
dzących dni 


ędzie spotkanie 
bokserskie pomiędzy repre- 
zentacjami Warszawy i Berli 
na. Mecz ten zostanie rozegra 
ny w Berlinie w dn. 1 listopa* 
da i będzie transmiłowany 
przez radjo niemieckie, 
Miarą znaczenia, jakie nasz 
świat sportowy przywiązuje 
do tego spotkania, może być 
fakt, że już od tygodnia za: 
wodnicy polscy, wyznaczeni 
do reprezentacji, są skoszaró- 
wani na specjalnym obozie 


treningowo + wypoczynko* 
wym w CIWF-ie na Biela- 
nach. 


W skład reprezentacji spor: 
towej wchodzą: Rotholć, Czor 
tek, Kozłowski, Polus, Jan- 
czak, Karpiński, Doroba, Mi- 
zerski, którzy zmierzą się Z 
ósemką niemiecką: _ Bruss, 
Weinhold, Areuz,  Vierzke, 
Cacupe, Hornemann, Tabbert, 


Kyfhes. . 
w zespole Berlina przewi- 


dywane są jeszcze pewne 
zmiany w ostatniej chwili. 


Kupon porady 
prawnej 


erlin-Wa 


yła 


rej podłożem 
Pewnego 


miłość. 


jechać 


niedługo wróci, niech poczeka | 


na niego. 

I Erna czekała. John rzeczy- 
wiście wrócił i znów płynęły 
szczęśliwe dni. Na horyzoncie 
ich szczęścia zaczęły się jed- 
nak zbierać chmury. Żona Gru 
bórta dowiedziała się o miło- 
ści Johna do Erny. Postanowi- 
ła się zemścić, 

pęt! ef po raz drugi wy- 
jechał do Ameryki, postano- 
wiła przy pomocy Ollego i je- 
go przyjaciela, Schlóglbauera, 
wprowadzić w czyn swe niec- 
ne zamiary: 

Pewnej nocy samochodem 
udała się w towarzystwie 
swych kompanów do Póls (tam 
mieszkali rodzice Erny, która 
przebywała u nich podczas 
nieobecności Gruberta) i wy- 
wabiła Ernę z mieszkania. Na- 
wpół ubraną dziewczynę, wpa» 
kowano do auta i uwieziono. 
Pe drodze zatrzymano wóz, 
wysadzono Ernę i pod gróźbą 
rewolweru kazano objąć : pos 
całować Schlöglbauera. Tę sce 
nę sfotografował Olle, oświad- 
czając, że zdjęcie pośle Jolino- 
wi, by się przekonał, jak ko= 
chanka dochowuje mu wier- 
ności. Następnie ruszono w 
dalszą drogę. Ernę umieszczo- 
no w mieszkaniu Ollego, gdzie 
przetrzymano ją przez kilka 
godzin. 

'[en czas pani Grubert odpo- 
wiednio wykorzystała. Usunę- 
ia całą służbę z willi i następ- 
nie tam. przeprowadzono „wię 
ZIONĄ. W willi „Mój Spokój” 
rozpoczęło się dla biednej 
dziewczyny pasmo udręki, Na 
samym wstępie zmuszono ją 


napisania listu do Johna, w! 


OSTATNIE 
wiADOMOSCI 


Drużyna Warszawy wyjeż- 
dża do Berlina w czwarte: 
rano, i przybywa na miejsce 
lego samego dnia wieczorem. 
Jako kierownik ekipy wyjęż- 
dża p. por Leniewski, jako 
polski sędzia punktowy, p. Pa 
sturczak. 


Mecz wzbudził w Berlinie 
ogromne zainteresowanie; 

iemcy liczą ogólnie na zwy- 
cięstwo swych barw. 


Naszem zdaniem dobra for- 
ma stołecznych  pięsciarzy, 
gwarantuje równą walke, 
dzie zwycięstwo może od: 
nieść każda ze stron. 


A -— 


omienna |kować, że go więcej nie ko- 
nia John|cha, źe poznała pie męż- 
oświadczył Ernie, że musi wy-|czyzn i że ich przedk 

o Ameryki, lecz że |niego. Erna zalewając się łza- 


ada nad 


mi, wzbraniała się od napisa- 

nia tego listu. Lecz wycelowa: 

ny w nią rewolwer skłonił ją 
o ustępstwa. 


Lecz to była zaledwie drob» 
nostka. Przestępcy w szałań- 
ski sposób dręczyli naiwną, 
niewinną dziewczyńę, Grozi- 
li, że wydadzą ją i Johna poli- 
cji, która ich surowe ukarze 
za rozbijanie ogniska rodzin- 
nego, zmuszali do pisania 
kłamliwych listów do Johna, 
upijali ją, a pewnego razu pi- 
jena rozebrali do naga i wpa- 

owali do wanny pełnej zim- 
nej wody, Przestępcy ani na 
chwilę nie spuszczali jej z 
oka. Nawet podczas spacerów 
w ogrodzie Brna nie zaznawa- 
ła spokoju. Ciągle któś za nią 
chodził i dokuczał jej, wymy- 
ślając najgorszemi wyzwi- 
skami: 

Rodzice Erny zaniepokoje- 
ni jej nagłem zniknięciem, za- 
wiadomili policję. Ta zaczęła 
szukać zaginionej, lecz na- 
próżno. Wszelki ślad po niej 
znikł, Dopiero anonim przy* 
słany policji, wskazał miejsce 
FE b biednej dziewczyty. 

olicja wkroczyła do willi 
„Mój Spokój“ aresztowała 
trójkę dręczycieli i wyzwoli- 
ła z ich szponów naiwną £rnę. 

Wszczęte śledztwo wykrylo 
jeszcze wiele innych sensacyj= 
nych szczegółów. Okazuje się, 
że Mary Grubert pożostawiła 
w rękach Ollego testament. Po 


śmierci. * Mary willa « miała 


| 


przejść na jego własność, na- 
wet w tym wypadku, gdy ko- 
dlioewię pokłocą się i rozej- 
LĄ. 

Lecz Olle nie zamierzał cze- 


W. Bukareszcie na lotnisku Bancasa 
lotnioży, ro którym rożięla udział i 


chronietek, których pokazy były obsermoroare | 
ż tainieresomaniem 


w - 
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ni Mary. Postanowił ją sprząt- 
nąć ze świata, jak również 
Ernę i Gruberta, który w tych 
dniach miał wrócić z Amery- 
ki. Czynił starania w Wiedeń- 
skim [Instytucie Bakterjolo- 
czasy y mu odsprzedano 
lakon z zabójczemi bakterja- 
mi, które mu jakoby były po- 
trzebne do unieszkodliwienia 
szkodników ogrodowych. W 
tych dniach miał on ten fla- 
kon otrzymać. Lecz na szczę- 


Z A Z A W a 


adbył się międzynarodowy meeting 
Polska. Na zdjęciu polski samolot ko- 
munikacyjny „Douglas”, który budził podziro fachowców. 


ście policji udało się przyłae 
pać groźnego przestępcę za- 
wczasu. | w ten sposób zdoła” 
no uratować życie trojga lu- 
zi. 

Mary Grubert, Olle i Schlógl 
bauer siedzą za kratami, a 
Erna za swe cierpienia została 
sowicie wynagrodzona. Przy- 
były do Wiednia Grubert 


wziął ją pod swą opiekę i ma 
zamiar z nią się ożenić, gdy, 
yika rozwiedzie się ze swą 
chorobliwie zazdrosną żoną. 


Fragment brzegów pod Jastrzębie Górą zniszczonych podczas szalejącej 
onegdaj na morzu polskiem burzy. E 


Awantury na meczu 
Legja — Warszawianka 

Na meczu Warszawianka == 
Legja, rozegranym ubiegłej 
niedzieli, gracze obu drużyn 
dopuścili się szeregu ciężkich 
fauli na przeciwnikach. 

Według krążących pogłosek 
Warszawianka nosi się z za” 
miarem wystąpienia dò sądu 
państwowego przeciw Nawro 
towi za ciężkie i rozmyślne 
kopnięcie Ziemiana. Narazie 
Jednak PZPN me wyraził na 
to swej zgody. - 
=- Z drugiej stony Legja wy- 
słała do PZPN-u pismo, w któ 
rem zwraca uwagę na cały 
szereg dowodów brutalności 
ze strony Warszawian::i. 


Wilimowski na stole operatyjnym 


Znakomity piłkarz mistrzów 
skiej drużyny Polski, Ruchu, 
Ernest Wilimowski przyje- 
chał w towarzystwie swego oj 
ca w celu poddania się opera- 
tji nogi. WAŁA odbędzie 
kię na kosżł P. Z. P. N-u i bę: 
dzie przeprowadzony w Sszpi- 
talu wojskowym im. Marsz. 
Józefa Filsudskiego. Po opera 
cji przewidziana jest rekon- 
walescencja, która potrwa o* 
koło miesiąca. 

Wypadek  Wilimowskiego 
mial miejsce już w kwieluu 
r. b. podczas meczu towarży- 
skiegó, pomiędzy Ruchem a 


- 
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reprezentacją Bielska, na któ- 
rym szereg graczy Ruchu zð- 
stało ciężko poturbowanych. 
Początkowo wydawało się, 
że niedyspozycja . Wilimow* 
skiego jest chwilowa, ale o: 
statnio po prześwietleńiu hó- 
pi, i zbadaniu jej przeż pp. 
dr, Lewitoux i Przeworskiego 
zdecydowano dokonać opera: 
cji 
PTAR ANEEL ARSE ES 
Czytajcie 
„Nowego Sportowca” 


Cena 10 gr. 


(oraz więcej córek po Mikołaju Il 


Wieika księżniczka, czy panna Czajkowska? 


Podczas wojn 
[T złożył w bankach 


niędzy znajduje się w banku 
stanu Nowy Jork. W roku 
1925 książę Romanowski 
imieniu rodziny carskiej wy* 
stąpił do władz stara N 
Jork z prośbą, by wyznaczył 
zarządcę nad mieniem, Do tej 
proby skłonił rodzinę carską 
akt, że wiele niepowołanych 
osób chciało zagarnąć dla sie 
bie pieniądze, podając się za 
bliskich krewnych cara. 
„lajenergiczniej domagała 
się pon spadkowych nieja- 
ka Czajkowska, która twięr 


dzi, że zd córką cara, Ana: 
 stazją. I właśnie wczoraj sąd 
w Nowym Jorku 


przystąpił 
do rozpoznania tej zawikla- 
nej sprawy. 

„Czajkowska jest poza gras 
nicami Ameryki i jej obecne 
miejsce pobytu jest nieznane. 
Proces więc odbędzie się w 
jej nieobecności. Jei adwoka 
ci nadesłali do ga u zeznanie 
Czajkowskiej, złożone pod 

rzysiępą: 

r „Jestem córką i jedyną ży 


ze świata = 
präacy 


LEGITYMACJE RZEMIEŚLNICZE. 
Związek Izb Rzemieślmiczych zde- 


cydował wprowadzić odrębnie dowo: 


dy dla rzemieślnikow. Wydrukowane 
mają być waż legitymacje dla 

osób. które zdały egzuinin misttzów= 
ski przed komisjami egzaminacyjne 
mi izb Wydrukowane będą również 

książeczki dla czeladnikow poszeże- 
góliych  rzemiost, - Wprowadzenie 
tych dowodów mu na celu walkę z 
niesegalnem rzemiosłem. 


 WÓLNE ZAWOD. W JEDNYM 
| ZWIAZKU, 


Dowiadujciiy sę, 
końca rozniowy w sprawie ulworze- 
mia nowej wielkiej organizacji za- 
wodowej. Orgunizacją tą üze 
MA Wolnych Zawodów, Do Uuji 
Wolnych Zawodów zgłosiły już ak- 
óeB żwiązki: adwokatów, lekarzy, 
dentystów, inżynierów 1 nuotarjuszy. 
. Ogólem należeć ma do Unji 30.000 
członków. 

, NACZELNA IZBA PRACY.. 

Obradujący w dniach 27 i 28 paź- 
| dziernika w Warszawie zjazd Źwiąz- 
1 ku tis 
| ziął nast. uchwaly: „Organ.;zacju ży- 
| cia sjołeczno-gospodarczego i zawo 
dowego oprzeć się powiiha © formy 
| aniorzędu gosnodurczego, idący po 
przez hierurciiję ogniw do Naczel- 
lej laby Kracy Do niej należeć bę- 
dzie: opracowanie p.anu gospodar- 
«ego, ćznwania had jego wykona 
Niem, regulowanie względnie wpły- 
wanie na kształtowanie cen i płac, 
(wurzanie zachowania równowagi 
między poszczególnemi gałęziami gö- 
ppotdarczemi. 
bi DAA ARRASTE GAZOWANIE“ 

y pes Drogowy.  Komisarjutu 
ki u stosuje osue sankcje wobwe 
Moierów, którzy kierują samochoda- 
w stanie nietrzeźwym, Osiatnio 
Bqotowahio dwa śmiertelne wypadki 
fMejechania przez samochody z wie 
W pijanych szolerów. Po przepro= 
tdzenin wstępnych dochodzeń, Kò- 
isurjar Rządu pozbawił prawa juz 
W szoferów: Ilenryka Sarnówskie- 
bi Józefa Sosenkę. Obu czekają 

dtesy sądowe, 

RZECIW OBNIŻCE POBORÓW. 

Fan minister Kwiatkowski przyj- 
JE w dniu dzisiejszym delegacją 

) tysięty pracowników państwo: 

h zjednoczonych w związkach 

Miodzących w Skład reprezentacji 

Fadowej pracowników  państwó: 
eh. 

„  Mpalerencja mieć będzie na celu 
preii sprawy projektowanej vb- 
| poborów. Od rezultatów tej 
rencji pracownicy państwowi 
leżniają swoje stanowisko jakie 
Ma w lej sprawie. 

WEZMA SIĘ Z.. KARTELE. 
tlem zbadania działalności kar- 
itząd powoła w najbliższym eza- 
oj pig komisję w sklad któ: 
wejdą przedstawiciela  poszcze- 
yeli gospodarczych resortów mi- 
ktjalnych. 

M tele rej komisji stanie wiceri- 
2 skarbu p. Lechnigki. Zamie- 
wia ooe iia w kieruńku ob- 


jt. 
fa wyrobów kartelowych. 
| 


car Mikołaj 
amery“ 
kańskich okolo 15 miljonów 
dolarów. Większość tych pie: 


w 


owy 


— 


12 dobiegają | 


Wiejskiej „Wiej” pow- 


jaca spadkobierczynią zabite- 


ko, cara Mikołaja Li. Całą ro- Aa na korzyść Czajkow-- 
nab zubito na Syberji w|skiej, jest księżna Ksenia 
moich oczach“, Georgiejewna Romanowa. 


W dalszym ciągu pisze;Czaj 
kowska, że Boden zgładze- 
nia rodziny earskiej, ona cu- 
dem uniknęła śmierci. Zosta- 
ła lekko ranna. Oprawcy 
przypuszczali, że wyzionęła 
ducha. Dzięki pewnemu  żoł- 
nierzowi Czajkowska została 
wyciągnięta ż kostnicy. Na- 
tychmiast opuściła ze swym 
wybawcą Rosję i zbiegła do 
Bukaresztu, gdzie wzięła 
z nim ślub. Po kilku latach 
pas jej został zabity. 

Wóród rosyjskiej arysto- 
kracji rozgorzała prawdziwa 
walka. Jedni twierdzą, że 
('zajkowska jet rzeczywi- 
ście córką Mikołaja, inni zaś 


stanowczo temu zaprzeczają. 


Głównym świadkiem, zezńają 


Jest ona niezbicie przekona- 
na, że Czajkowska jest ową 
Anastazją, z którą w dzieciń- 
stwie bawiła się w Pałacu Zi 
mowym w Petersburgu. Z dru 
piej zaś strony wielu książąt 
i arcyksiążął rosyjskich twier 


dzi, że Anastazja została zabi| | 


ta wraz z całą rodzinę carską. 
a Czajkowska jest zwykłą a- 
ferzystką. Obie strony powo- 
łały niezliczoną ilość dwiad- 
ków, którz mają potwier- 
dzić prawdziwość ich przy- 
puszczeń, 

Obecnie sąd nowojorski cze 
ka trudne zadanie. Komu tu- 
taj wierzyć? Jak można usta- 
lić, że Czajkowską nie jest 
rzeczywiście córką cara? 


Wszelkie ciała obce winny być bezwa. 
| runkowo usunięte z jamy ustnej i zębów. 
Można ło osiągnąć, stosując ODOL, 
łyn ODOL zapobiega wydzielaniu się 


przykrego zapachu z us, pasta .zaś 
zapobiega tworzeniu się osadu 


Godzina przed Śmiercią na Sali or 


i brzydkiego zabarwienia 


peracyjnej 


Prof. Meissner cd)owiada za zgon prof. Drabika 


Wczoraj, w procesie prof. 
Meissnera od rana w dalszym 
ciągu zeznawali świadkowie. 

rzedewszystkiem - została 
dodatkowo przesłuchana św. 
Halska, druga żona 6, p, Win- 
tentego Drabika. 

Św. Halska zeznała, że w pa- 
rę tygodni po.tragicznej ope- 
racji telefonował do niej dr. 
Trzebiński i zawiadomił, że 
został oskarżony przed Radą 
Lekarską przez prof. Meissne- 
ra, iż nie zbadał serca Drabi- 

a przed operacją. 

„PRZYKRA ROZMOWA. ` 
; Rozmowa. telefoniczna gza- 
kończyła się zwrotem: - 

— Ale pani wie, że nie mo- 
głem serca zbadać. Jeżeli pa- 
ni będzie badana w charakte- 
rze świadka, to mnie, przy- 
pusżczam, pani nie zawiedzie. 

To odezwanie się dr. lrze- 
bińskiego niemile dotknęło 
p. Halską. Wreszcie przed pul- 
piiem dla świadków stanął 
sam dr. Irzebiński, Początko- 
wo śledztwo o spowodowanie 
śmierci ś. p. Drabika totzyjo 
się również i przeciwko dr. 
|rzebińskiemu, jednak z bra- 
ku dostażeoza ele danych zo- 
stało umorzone i w ten sposób 

rokurałura mogła powołać 
ekarza w charakterze Świad- 


ka, 
ZŁE PRZECZUCIA. 

św. dr. Trzebiński zeznał, iż 
krytycznego dnia właśnie po 
raz pierwszy od swego powro: 
tu z urlopu przybył do klini- 
ki stomatologiczńej. Na kory- 
tarzu spotkał di. Berezowską. 
która prosiła ga, aby wpłynął 
na prof. Meissnera, by zanie- 
chał tego dnia operacji, gdyż 
asystenci mają zie przeczucia. 

Świadek wsz 'dł do gabinetu 
prof. Meissnera. Świadek od- 
niósł wrażenie, że prof. Meis- 


Isner był mile zaskoczony je- 


go widokiem, Odeżwał się te- 
mi słowy: 

— Dobrze, że pana widzę 
Będziemy operowali Drabika. 
Niech pan go zbada, leży na 
sali operacyjnej. 

BEZCELOWE BADANIE. 

św. IrzebińsLi założył far- 
tuch i udał się na salę opera- 
cyjną Zdziwiła go żresztą, iż 
tam został skierowany, bo za» 
zwyczaj badał serca poddają- 
cych się operacji na sali ogól- 
nej. Wszedł na salę operacyj- 
ną. Prof. Drabik znajdował się 
już na fotelu operacyjnym w 

ostaci pół-leżącej. Asystent- 
k pastzykiwala już narkozę. 


Uważając w tym stanie bada- 
nie serca za bezcelowe, dr. 
Trzebiński zbadał tętno, które 
było miarowe, i w tej chwili 
dostrzegł prof. Meissnera. 

Prof, Meissner uśmiechnął 
id powiedział coś, ale świa- 
dek tego nie dosłyszał, ` 

Powiedział tylko: 

„W każdej chwili jestem do 

yspozycji”, 

Słów: „dobrze, będę wpobli- 

żu” nie wypowiadał. Pod ko- 
niec operacji wszedł po raz 
| drugi na salę i stwierdził, że 
| tętno jest dobre; Telefonicznie 
otrzymał wiadomość o śmieńci 
prof. Drabika. 

PRÓBA PRZERZUCENIA 

ODPOWIEDZIALNOŚCI. 

'Telefonował prof. Meissner, 
mówiąc, że śmierć Drabika 

jest dla niego zagadką. „I gdy- 
jy nie okoliczność, że pan ba- 
dał serce..'* rzucii prot. Meis- 
nër przez tejęfon. 

— Zrozumiałem — zeznaje 
świadek dr. (rzebiński — że 
to odezwanie się prof. Meissne 
ra jost próbą przerzucenia 
odpowiedzialności za śmierć 
Drabika na mnie. Uderzyło 
mnie później jeszcze to, że 
prof. Meissner prosił, bym wy- 
stawił świadectwc śmierci. 
Uderzyło mnie, bo zazwyczaj 
prof, Meissner sam świadectwa 
smierci wystawia. 

Prof. Meissner zapytywał, 
co zapisać w rubryce: por 
czyna zgonu. *roponow l „no- 
wotwór . Ja ze swoj strony po- 
dałem: „zapaść pooperacyj- 
nA”. 
Prof. Meissner żywo zgo: 
dził się na to. Wysławiłem 
świadectwo śmierci, gdzie ja- 
ko przyczynę podano właśnie: 
„zapaść pooperacyjna". 

ZA OPERACJĘ 
ODPOWIADA CHIRURG. 

Na drugi dzień — ciągnie 
dalej św. [rzebiński — ukaza 
ly się artykuły w prasie, gdzie 
prof. Meissner udzielił wywia 
du, iż ja me badałem serca. 

Uznalem -za stosowne dane 
tę sprostować. = 

Dr. Trzebiński w zżezna- 
niach swych stara się podkreś 
lić, że całą odpowiedzialność 
ża operację ponosi chirurg, 
gdyż wszyscy inni lekarze są 
jemu podporzędkowani. 

brona wykorzystuje ten 

moment zeznań, w którym 
świadek mówi, że słów prof. 
Meissnera na sali operacyjnej 
nie dosłyszał, 

= Więc jakto? Profesor 


0 a 


zwraca się do pana za pośred 
nictwem najdoskonalszego or 
ganu — mowy, a pan słów 
nie dosłyszał i mimo to nie 
uznał za wskazane przepytać 
się? Istotnie. Zarzuł poważny, 
zwłaszcza, że działo się to 
wszystko na sali operacyjnej. 
DRUGI ŚMIERTELNY 
WYPADEK. 

Po zeznaniach św. Trzebiń- 
skiego prof. Meissner składa 
na stole sędziowskim docho* 
dzenie, będące jeszcze w to- 
ku, i prosi ò zaliczenie do dowo 
dów świadectwa śmierci Stani 
sława Szewczyka, który w 
dniu 11 października tego ro- 
ku został poddany oporach 
Operował prof, Meissner. Cho 
ry zmarł, Przyczyny zgonu 
są obecnie przedmiotem do- 
chodzenia, którego nie można 
ujawnić. 

Jest to niezwykle ważny mo 
ment w ciągu catego wczoraj 
szęgo przewodu. 

„ezżnali w dalszym ciągu le 
karze: dr. Wolfram, dr. £o- 
pieński, i dr. Zieliński. 

Dr. Łopieński, jako lekarz 
teatralny, i dr. Zieliński jesz- 
cze w 1950 r. badali $. p. Dra- 
bika. Nie zauważyli obydwaj 
jakichś zmian w sercu. Prof. 
Drabik, mężczyzna dość oty- 
ły 1 w wieku starszym, skut- 
kiem nadmiernej pracy miai 
początki zwyrodnienia mięś- 
nia sercowego, ale dolegliwo- 
ści te nie budziły większych 
obaw. | 

„TOK PRACY PRZY 
OPERACJACH“. 

Następnie zaczęli -składać 
zeznania świadkowie odwodo 
wi, 

Św. sędzina Semadeniowa 
przez 7 lat pracowała na kli- 
nice prof. Meissnera, Był tam 
oddawna ustalony tok pracy 


przy operacjach i każda z o- 


Skazanie fałszerzy pieniędzy 


sób wiedziała, co jej i kiedy, 
przypada w udziale, 

Zespół ten był ze sobą zgra 
ny, nie trzeba było wydawać 
żadnych szczególnych zarżą- 
dzeń, Ma to znaczenie o tyle, 
że dr. Trzebiński winien sam 
bez specjalnego polecenia zba 
dać serce ś. p. Drabika. 

Diuższy czas trwalo bada 
nie św, Grzybowskiego, któ* 
ry asystował przy operacji i 
czuwał nad stanem uśpienia 
chorego. 

Św. Grzybowski wyraźnie 
słyszał, jak prof. Meissner da 
wał zlecenie. d-rowi I rzebiń- 
skiemu zbadania serca. Świa* 
dek słyszał również, jak” dr. 
(Trzebiński odezwał się ,.do- 
brze“, co przyjęto, że serce Ś. p. 
Drabika jest w porządku i 
można dokonać operucji pod 
narkozą. 


BUDZIŁ SIĘ I DODAWANO 
ETERU. 


W trakcie operacji’: p. Dra 
bik budził się 3 — 4 razy tak, 
że musiano dodać eteru. Żad- 
nego śzkodliwego działania 
narkozy świadek nie zauwa- 
żył. 

Strony zasypują świadka py, 
taniami. Ustala się niemal każ 
dą sekundę operacji. Z zeznań 
świadka wynika ciekawy, 
szczegół, a mianowicie, że w 
czasie operacji znajdowało 
się na sali 12 osób, z tego je- 
den artysta malarz nie mia 
na sobie nawet bialego fartu 
cha. 

Św, dr. Grzybowski z wies 
lu pytań wychodzi obronną 
ręką. Zeznanie jego ma swoją 
wymowę, 

Po przedłużającem się ba- 
daniu św. Gy kowskisko ze” 
znawała jeszcze jedna asy- 
stentka Uśpieńska. I te zezna 
nia były korzystne dla osk. 
profesora Meissnera. 


cd półtora roku — do 8 lat więzienia 


Wczoraj Sąd OQkręgow 
Warszawie ogłosił wyrok w 
trwającym od ubiegłej sobo- 
ty procesie bandy fałszerzy 

ieniędzy, która założyła so- 
be tajną mennicę. w zacisz- 
nym domku pod Starą Mito- 
sną. 


Skazani zostali: herszt ban“ 
dy Stanisław Kułakowski na 
$ lat więzienia, Juljaa Chmie 


w |lewski na 7, Henryk Majcher 


kiewicz na 6, Wacław: Maj- 
cherkiewicz na 3, Wacław Kra 
jewski na 2, a jego brat Ste- 
fan na 1 i pół roku więzienia, 
Stefanowi Krajewskiemu wo- 
bec przebywania przez okres 
półtoraroczny w areszcie zapo 
biegawczym uznano orzeczo 
ną karę za odcierpianą. Pozo 
stali pod silną strażą zostali ox 
stawieni do więzienia: 


z 
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Włumaczenie 
snów naszym 
Czytelnikom 


Pani „Rita R“ pisze: „Pewnej 
nocy Śniło mi się, że szłam ze zna- 
jomym porucznikiem, imieniem A- 
dolf. Trzymałam go pod rękę. Na- 
przęciw nas szedł ksiądz, którego 
znam. (Muszę zaznaczyć, że jestem 
separatką; nie żyję. z mężem od 


* trzech lat. Ten właśnie ksiądz miał 


mi dać ślub, ale dawał inny). Mija- 
jąc nas, ksiądz uśmiechnął się do 
ranie. Ja przystanęlam, patrząc za 
nim i on uczynił to samo. A mój 
znajomy rzekł do mnie: „Riteńko, 
mie oglądaj się, bo jestem o ciebie 
zazdrosny; nie kokietnj księdza”. 
Poczem wziął mnie pod rękę i ru- 
szyliśmy dalej. 


Sen Pani zdradza, że jest Pani 
niewiastą"nader ambitną, która cza- 
sem nie przebiera w środkach, byle 
osiągnąć swój cel. Posiada Pani 
sporo. nieprzyjaciół, . zwłaszcza 
wśród kobiet. Spotka Panią przy- 
kry zawód, o którym jednak szyb- 
ko Pani zapomni naskutek radosne- 
go wydarzenia. Otrzyma Pani pie- 
miądze. Szczęśliwa liczba — 12. 

Kapral z Troardej. List Pański 
widocznie zaginął. Prosimy więc o 
powtórne nadesłanie opisu snu. 

Marta X. Fotografja nie jest by- 
najmniej konieczna. W zupełności 
wystarczy opis snu, Przyda się da- 
ta urodzenia. 

Smutna Młarianka. Będzie duża 
zmiana w Pani życiu. Wyjazd mę- 
ža będzie szczęśliwy. Sytuacja ma- 
terjalna ulegnie poprawie. Sen wró- 
ży miłość z obcym mężczyzną. Co 
z bratem, tego sen niestety nie mó- 
wi. Szczęśliwą Pani cyfrą jest piąt- 


ka. i 

P. Stanistaro Kamiński. Będzie 
Pan musiał powtórnie napisać, bo 
listu Pańskiego u nas niema. 

Franciszka K. Sen przepowiada 

prawę w zdrowiu męża. Otrzyma 

ani list. Będzie jakaś uroczystość 
rodzińna. Spotka Panią rozczarowa- 
nie. Niewielka strata pieniężna. 
„Wróżę Pani dostatnią przyszłość, 
Mikołaj 34. Czekają Pana w cią- 
najbliższych lat ciężkie kłopoty 
i zmartwienia. Jeśli starczy Panu 
sił na przetrzymanie tego okresu, 
to możliwe, że warunki zmienią się 
na lepsze, 

„B, S. Wyjdzie Pani zamąż za swego 
go narzeczonego. Będzie Pani praco 
wała zarobkowo po ślubie. O ową ka 
leżankę może być Pani spokojna. 
Ktoś w rodzinie będzie chory, ale 
wyzdrówieje. Sen wróży wydatki. 
Szczęśliwe daty: 29 marca i 18 kwiet- 


mia, 

Luśka z Mokotowa Nr. 39. Sen Pa- 
mi przepowiada strapienie, Będzie 
zmartwienie z powodu bliskiej oso- 
by. List Pani otrzyma. Pożycie z mę- 
żem nie jest przykładne z Pani wi- 
ny. Radziłbym Pani nawet udać się 
do lekarza chorób nerwowych. 

Liljana z Balickiej, Otrzyma Pani 
list z ciekawemi no sinumi. Sen Pani 
przepowiada daleką podróż, ale je- 
szcze nieprędko. Ma Pani nieżyczli- 
wą znajomą, szatynkę lub ciemno- 
blondynkę. Rozczaruje się Pani do 
mężczyzny. Czeka Panią niewielka 
strata pieniężna. Szczęśliwy dzień— 
poniedziałek. - 


l 
jak 
G 
ł 


Nr. 536 


Na matej wokandzie... 


(A. E.) Na gzymsie domu nu- 
mer 4 przy ulicy Chłodnej, 


Gdy zaś rozmarzone spoglą- 
dały rodół, widziały na ulicy 


śruchał słodkie słówka m 
cształ(ne uszko panny Basi Fi- 
ipiakórony. i 

— Basiuniu moja! — mómił. 
— Musisz mi raz nareszcie po- 
miedzieć, czy czujesz do mnie 
jak miętę, czyli też nie. O 
miele tak, to trza przez fajno- 
roania czasu na zaporoiedź da- 
mać. O miele zaś nie, to po cho 
robę mam tyle tygodni marja- 
ta strugać, przed twoją bramą 
się. pętając. 
Możem sobie żyć, jak te dwa 
gołąbki, przez żadnej spierki, 
czyli też inszych rabanór. 
Forsy nam nia zbraknie, po- 
nieważ że czlowiek jestem ro- 
botny, i będzie pannie u mnie, 
u Pana Boga za piecem. 
į co? Zgoda, panno Bas'u? 
— Zgoda! uśmiechnęła 
się panienka. 
ołąbki na gzymsie stuknę- 
ły się dziobkami i ta sama sce- 
na portórzyła się na dole. Po- 
czem panna Basia oparła glóro 
kę o ramię narzeczonego i szep 
nęła: f 
— Anie cyganisz pan Stani- 
słaro rzypadkiem? 

— Boże broń! — odparł pan 


No 


Od młodości do starości będziesz mieć ZDROWE ZĘBY 
Używaj stale AGA TOLL 


pastę do zębów ST. GÓRSKIEGO 


gruchaly rołaśnie dma gołąbki. 
l 


zana Stanisława Wożnickiego,| — Zakochany.. — porotórzy 
tóry róronież miłością tknięty, |ła m rozmarzeniu panienka. — 


Nasz wielki konkurs filmon 


wyłoni 50 laureatów, którzy zagrają w komedji.p. t. „Dodek na froncie" 


Jak dwa gołąbki 


Woźnicki. — Wogóle. nie mam 
me zroyczaju namalać, a .co 
do panny Basi, to już żadnem 
sposobem nie mogie, ponieważ 
że zakochany jestem. 


No to poroiedz mi pan Stani- 
słam coś takiego — przyjemne- 
RO 

Widocznie gołąb na gzymsie 
był m tym momencie bardzo 
rozruszony, gdyż pan. Stani- 
słaro poczuł, że coś miękkiego 
spadło mu na glowe. Dotknął 
roięc ręką czupryny i ku obu- 
rzeniu czekającej na „coś przy 
jemnego" panny Basi, zaklal 
szpetnie: 

— Ażeby cię ścisnęło, cholero 
jedna! ji 

m Ja cholera?! 

Rozgoryczona panienka my 
mierzyła adóratoromi żiarczy- 
sty policzek, poczem ze łzami 
m oczach odwróciła się i zni- 
kla m tłumie. 

Naturalnie pan Stanisłaro na 
tychmiast pogonił za ukocha- 
ną, pragnąc wyjaśnić, że nie ją 


rzeklinał a gołębia. Ale że 
iegł nieostrożnie i przerorócił 


_ — m 


kogoś po drodze, przeto ścią- 
gnal na siebie protokół i spra- 
mę m Sądzie Starościńskim. 

Do sądu młodzi ludzie przy- 
byli już pogodzeni. Pan Sta- 
nisłaro uśmiechał się coraz do 
smej narzeczonej i taki był za 
domolony, że 5-złolorma grzy- 
mna nie zrobiła na nim żadne- 
go mrażenia. 


( 


mej Nr. 338. 


„| razury, tak i obecna są 


„ZATRUWA ORGANIZM. 

Zaburzenia w funkcjonowaniu wą 
troby i wydzielaniu żółci powodują 
swęgo rodzaju zatrucie organizmu, 
a na tem tle. szereg najrozmaitszych 
chorób. i 

Zioła Magistra Wolskiego „Billo« 
sa” zawierające znane rośliny egzo- 
tyczne Combretum i Boldo, pobue 
dzają wątrobę do właściwej prac 
oraz prawidłowego wydzielania żół« 
ci i powodują naturalne wypróże 
nienia. Stosują się przy cierpieniach 
wątroby i woreczka żółciowego (ka* 


micy. żółciowej). 
- Zioła ze znak. och. „BILLOSA* 
do-nabycia w apłekach-i składach 
aptecznych. |- m ) 
' Wytwornia Magister E.- WOLSKI 
Warszawa, Złota 14 m. 1. - — 
PEZET i TTP ZZE ZZA, 
Nie miiszego 
jak „z przedziałkiem” 
(H. L). Najpierw było golenia 
„Pod AA potem stradienie Bia 
jeża”, obecnie zaś odbywa się cze« 
sanie'„Ż przedziałkiem*. Gdzie? 'W| 
amnas z razur, ' prowadzone 
przez „Cyrulika Warszawskiego 
(Kredytowa 14), dziś już bezsporne« 
go ulubieńca stolicy. Jak dwie po 
przednie „czynności* owej wesołej 
na najwyża 
szym poziomie literackim i artysty« 


_|cznym,' szczodrze roztaczając perełu 


ki porywającego humoru i świetne« 
o dowcipu, zarazem zabawnie go< 
ąc ostrzem satyry. Tą brzytwą „Cy4 
rulik" włada z'doprawdy'niezrówna« 
nem mistrzostwem. Jak pysznie zak« 
tualizował np. dwie stare francus< 
[kie piosenki! W jednej z nich Mira 
Zimińska była pyszną „panią mini« 
strową”, a w drugiej święcił triuma 
fy dawno niewidziany i entuzjasty« 
cznie powitany Rentgen, śpiewając: 
„Poco było zmieniać rząd?" Posma« 
czek polityczny miał także zabawny, 


„|skecz p. t „Protekcja”, dobrze ode« 


grany przez Gierasieńskiego, Pawło« 
dni ki i Minowicza. Jak się zacho- 
wywać w urzędzie podatkowym u- 
© dowcipnie: |arosy, Kalinowicz 
i Olsza, potem jeszcze popistjący 
się niezłą piosenką p. t. „Przyjaciół= 
ka perrito, Pięknogłosa Terne 
|na awne pytanie piosenkowe: „Ma4 
ła kobietko, czy wiesz? 'odpowiada 
| piosenką: „Mała kobietka już wie... 
' będącą Jedną, z najlepszych w jef 
repertuarze. Miło powitano w. „ra» 
|zurze” lubianą powszechnie Niemi« 
| rzankę, która z ujmującym wdzięś 
| kiem odśpiewała Śmieszną „Recepię 
"dis mężczyzn”, Największem pows- 
„dzeniem cieszyły się: jeszcze jedną 
„zdemaskowana* piosenka Zimiń» 
skiej oraz „Komsomołka* wspaniale 
„odtworzona przez Żelichowską, któ 
"ra wnet potem odegrała jeszcze cies 
kawy djalog z Jarosym. Apel nasz 
o taniec nie minął bez echa — pię: 
kna i efektowna scenka taneczna p. 
t „Pancerz i kwiatek” w doskona= 
lem wykonaniu Górskiej i Koszut« 
(ain była aż nadto miłym ode 
dźwiękiem. 


o 


są dobrym 


(8 


DO ZIOLA Z GÓR HARCU Dra LAVERA 


środkiem dla uregulowania - 


żołądka, usuwają obstrukcję, sa łagodnym 
naturalnym środkiem przeczyszczającym. 


DANIEL BACHRACH 


-= 


Śladami przesteptów 


Z pamiętników b. aspirania 
Warszawskiego Urzędu Śledczego 


Na nie upadicu 


y. 


słańcem i powie mu pan, że 


Obserwowana poszła wol-|tej pani, która przed chwilą 


nym krokiem w stronę ulicy 
Marszałkowskiej. Na rogu No 
wogrodzkiej podeszła do sto 
jących na rogu  posłańców i 
jednemu z nich wręczyła list 
oraz napiwek, poczem udała 
się zpowrotem w kierunku 
swego domu. 

Gdyby się nam w jaki- 
kolwiek sposób udało przeczy 
tać ten list — odezwałem się 
do mego wywiadowcy, — to 
jestem pewien, że bylihysmy 
już bliżej celu. jest to jedna 
niewykonalne i nie chcę na- 
wet proponować posłańcowi, 
by nam oddał ten list. Mam 
jednąk myśl, — dodałem po 
chwili. Pobieznie pan za: po- 


— 


dała list zdaje się, że pomyli- 
ła się w numerze ulicy i że 
pan to chce sprawdzić, O ile 
panu pokaże fist, to przedew- 
szystkiem zapamięta pan ad- 
res, a przytem może pan zau 
waży, czy koperta jest dość 
gruba, by mogły tam znajda- 
wać się pieniądze. 

Wywiadowca pobiegł za po 
słańcem, ja zaś wolnym kro- 
kiem za nim. Już po paru mi- 
nutach powrócił zdyszany 
zpowrotem. 

— Jestem przekonany, że w 
kopercie znajdują się pienią- 
dze. Tozymalda tę kopertę 
w ręku i wyczułem banknoty. 
Oczywiście zapamietałem 


poz AA ii 
Z 


również adres na kopercie. 
List był adresowany do nieja- 
siej Maślankowej, Wielka 8. 

— Do  Maślankowej na 
Wielką — zawołałem zdumio- 
ny. — Ależ to jest właściciel- 
ka domu schadzek i nie rozu- 
imiem, za co Michalska posyła 
jej pieniądze i co może ona z 
nią mieć wspólnego. Ale czy 
pan się przypadkiem nie omy 
U w adresie? 

— Z pewnością się nie omy 
tilem. Dokładnie czytałem ad 
res, 

Rozmawiając, nie spuszcza- 
liśmy oka z idącego przed na 
mi posłańca. Wywiadowca nie 
omylił się, gdyż obserwowa 
1y przez nas posłaniec wszedł 
do bramy domu przy ulicy 
Wielkiej. Sprawa gmatwała 
się coraz bardziej. raw* 
dzie znałem doskonale Maślan 
kową jeszcze z czasów mojej 
działalności w policji, byłem 
jednak przekonany, że nic się 
od niej nie zdolam dowie- 
dzieć. 

W powrotnej drodze roz: 
myślałem nad tem, co mogło 
łączyć inteligentną dziewczy- 
ne, córke oficera, z właściciel 


RU pd £ ba KE 3 


ką dómu schadzek. Nagle 
przyezo mj na myśl, czy przy 
adkiem przyjaciólka pana 
K nie byłą przedtem w jej za 
kładzie i  Madlankewa do- 
wiedziawszy się o - bogatym 
przyjacielu, nie. ya ka 
„iednej dziewczyny i nie wyłu 
dza od niej pieniędzy, grożąc 
ujawnieniem jej przeszłości. 
) ile przypuszczenia moje by 
yby trafne, to Michalska po- 
winna byłą być rejestrowana 
v policji obyczajowej. 
zięki stosunkom udało mi 
ię następnego dnia przejrzeć 
:siążk malenka z domu 
rzy ulicy Wielkiej 8 i stwier 
lziłem, że Michalska przed 
'woma laty zameldowana by 
a u Maślankowej. Dalej u- 
daliłem, że przyjaciółka me- 
o mocodawcy w tym samym 
'zasie rejestrowana była w 
olicji obyczajowej i. przed 
*ółtora rokiem zwolniła się z 
zontroli i zwróciła książkę. 
Aczkolwiek obowiązkiem 
nóim było zawiadomić o tem 
negò mocodawcę, postanowi- 
em jednak do czasu całkowi- 
ego wyświetlenia sprawy za 
chować to w tajemnicy, 
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Z długoletniej praktyki wie* 
działem, że bardzo dużo przy, 
zwoitych dziewcząt, któreby 
mogły być najlepszemi żona 
mi i matkami, przez lekko» 
myślność i nieostrożność wpa 
da w ręce sutenerów lub raj» 
furek, kupczących ich ciałem 
i kończy swój nędzny żywot: 
bądź pod płotem, bądź też w 
w szpitału dla nieuleczalnie 
chorych. | ! 

Walczyłem między  obo* 
wiązkiem a sumieniem. Obo» 
wiązek nakazywał mi bez» 
zwłocznie zawiadomić panś 
K. o tem, czego się dowiedzia 
łem, sumienie zaś kazało mi 
powstrzymać się jeszcze. Po- 
stanowiłem przedtem rozmó- 
wić się w cztery oczy z panną 
Zofją i dowiedzieć się od niej . 
całej prawdy. Dopiero po tej 
rozmowie postanowiłem zde- 
cydować, jak pitapis, 
„ Tego wieczora skomuniko- 
wałem się z panem K. i umór 
wiłem się z nim w jednej:z 
restauracyj. 
< — Ma pan już dla mnie ja- 
kięś wiadźanaści? — zapytał, 
witając się. Ata” 
alszy ciąg jutro. 
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Str. 7 


Zanosząc się od płaczu, Milusia powtarzała hie- 
ustannie: | 


— Nie, mamusiu, ja za nic nie uwierzę, żeby 


. mnie Henryk unikał tylko dlatego, że jestem nie- 


| bardzo, 


p o D , . . . U . . z a sa 4 a > » 


Henryka, wiedziała bowiem, że mi 


zamożna. 

<- — Więc dlaczegóź to czyni? | 
— Nie wiem, nie wiem, niestety, nie wiem — 

jęknęła Milusia i wybuchnęła rzewnym płaczem. 
Matka już nie miała odwagi nic dodać, a Milu- 


sia powtarzała tylko: 


Wiem, niestety, tylko jedno: ..że jestem 
bardzo nieszczęśliwa... 


€ Pani Bilska — tak nazywała się matka Milu- 
si — straciła męża na wojnie. Od chwili, gdy padł, 
walcząc ochotniczo w obronie stolicy, nie przesta- 
wała rozpaczać i chorować. 

_ Była wciąż słaba, nieustannie padając ofiarą 
ałaków nerwowych, które doprowadzały do roz- 
paczy Milusię, ubóstwiającą swoją matkę, wielce 
dfi, damę, niegdyś bardzo piękną. Dziś, 
gdy zbliżała się do sześćdziesiątki, niewiele po- 
zostało z dawnej urody, została wszakże dystynk- 
©ja i rasowość. Zresztą, pani Bilska na siebie już 
eraz nie zwracała najmniejszej uwagi, żyjąc tyl- 


Tko dla córki. 


Byla więc ogromnie wstrząśnięta, gdy Milusia 
powiedziała jej o narodzinac Ewa] miłości dla 

ość ta może 
jej dać tylko ból. 

Pani Bilska żyła jeszcze dawnemi pojęciami 
wojej sfery. W jej oczach panna bez posagu nie 
nogła liczyć na małżeństwo. Chyba, że zdecydo- 
Malaby się wyjść za kogoś tak samo niezamożne- 
ko, jak ona. 

P W każdym razie nie widziała materjału ma 
fMmęża dla Milusi w młodzieńcu, przypadkowo spot- 
anym na statku. Był rzekomo A zo bogaty, po- 
Pa tem wszakże nie o nim nie wiedziała: ani kto 
dcz, ani kto go rodził... a to wszystko były w po- 
ciu pani bilskiej okoliczności bardzo ważne. 
Uważała więc, że powinna usiłować zatrzeć w 
fercu Milusi nawet wspomnienie o tym młodzień- 

i Chciala dopiąć tego, żeby Milusia przestała 

ogóle myśleć o nim... żeby straciła wszelką na- 
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4 świadomość, teraz już najzupełniej bezsporna, 
wpadla w sidła handlarza żywym towarem, 
fiorunowala Lilkę. 

Nie o swój los tak się niepokoiła, ile o los mat- 
zostawionej bezbronnie i samotnie w pensjo- 
GON 

Dobrze jeszcze, jeżeli gospodyni pensjonatu 
że się poczciwą kobietą i choćby narazie zuo- 
kuje się nieszczęsną, sparaliżowaną jej matką, 
przecież na dluższą metę to będzie niemożli- 


Gdy zaś wyobrażała sobie rozpacz matki, za- ` 


7 lzanej niepewnością, serce krajało się z bólu 
3 zczęsnej. 
| Jedyną madzieję opierała obecnie na tem, że 
z er Stanislaw rzeczywiście doręczy oddaną mu 
a kę, ale na to przecież trudno liczyć. ` 
|”. - APrzekonała się wszak już, że stary drży o swo- 
st osadę, więc, zapewne, nie zechce ryzykować. 
z bardziej, że przecież musiałby w tym celu 
wo iEsię do Waiszówz, a do tego trzeba mieć ja- 
a pretekst, nawet w tak martwym sezonie dla 
„. Ji knajpki, jak obecnie, kiedy raczej wyda- 
O się funkcjonować żywiej jej drugie, ukryte 
O7 Snaczenie. 
gaj Üli me mogła się powstrzymać od łez... 
ia Bplywaty jei ciurkiem z oezu, a ona nawet ich 
mi  Mostrzegała, tak była przejęta swoją tragedia. 
po- öpiero wtedy je zauważyła, gdy z liżyła się 
mó- Mej jej chwilowa towarzyszka niedoli, wyjęła 
nng B bki chusteczkę i otarła łzy, mówiąc z drwią- 


niej . fleszczotliwością, jak do dziecka, uspokajane- 


, tej 
zde- 


| placzu: 
o, no... nie plakala... moja mala... 
0czem, wracając do dawnego, szorstkiego i 


viko” Miego tonu, rzekła: 

umo” Niema co się mazać... Nikt cię nie ugryzie... 

nej * fiwoim wyglądem możesz karjerę zrobić aż 
._„ p Czekaj, niech cię obejrzę — rzekła i wzięła 

ie J4 $d brodę, dodając: — Facjata niczegowata, 


pyta” jak te dynie, to dobrze, facety takie lubią, 


go. 


Bz czekaj, zobaczę. resztę... 
Miacneła Lili z posłania. Lili bezwolnie po- 


Próbowała tego coraz usilniej.., Daremnie... 

Miłość snać zapuściła już zbyt głębokie korze- 
nie w duszy Milusi. 

Coprawda, statek już dopływał do Ameryki. 
Za dzień, dwa dobije do brzegu, każde pójdzie w 
swoją stronę i będzie wreszcie koniec. Prawdo- 
podobnie nigdy w życiu więcej się nie ujrzą. A 
wtedy Milusia zapomni... 

Jej praca pochłonie ją tak dalece, że opanuje 
wszystkie myśli. Zajmie jej cały czas. Nie będzie 
miała kiedy nawet oddawać się rozmyślaniom mi- 
łosnym.. Straci całą Cyd że może jednak 
jeszcze kiedyś.., coś... A wtedy nawet śladu po 
tym przelotnym romansiku nie zostanie. 

Tak uspokajała się pani Bilska... l 

Inaczej wszakże rozumowała Milusia.. 

Powiedziała sobie najwyraźniej, że teraz już 

rzepadło, że serce jej na całe życie już będzie 
bić tylko dla Henryka i jeżeli już nie ujrzy tego, 
co zrodził w jej sercu pierwszą miłość, to już ni- 
gdy w życiu nie będzie szczęśliwa... 

Henryk zaś ze swej strony, pogrążony w gł 


bókiej zadumie, dochodził do wniosku, że jeżeli 


nie może być mężem Milusi, to cały świat stracił 
dla niego urok i nie zazna już żadnej więcej ra- 


dości w życiu. Zawody i rozczarowania — oto je- 


go dalsze życie w jego mniemaniu. 


W takim nastroju i w takiem nastawieniu 
umysłów oboje młodzi spotkali się pewnego wie- 
czora, najzupełniej przypadkowo, w przeddzień 
Rownie, na tem samem miejscu, gdzie kie- 

yŚ. 

Tego wieczora niebo było tak samo czyste, całe 
połyskujące miljardami gwiazd. Noc była ciepła 
i jasna, Księżyc wyłonił się z za horyzontu, rzu- 
cając na lustrzaną taflę oceanu swój blask sre- 
brzysty. 

okoła nich snuli się rozmaici pasażerowie, 
jak cienie.. Nie ich to nie obchodziło. 

po” odruchowo podeszli do siebie. 

ierwszy odezwał się Henryk. Padły z ust je- 
go słowa następujące: 

— Jestem szczęśliwy, że panią spotkałem, aby 
móc pani powiedzieć, zanim się rozstaniemy, być 
może na zawsze, że widok pani zbudził w mem 
sercu uczucia żywsze, ktorych nikt i nic już za- 


C GRZ 


Tragiczne dzieje, które wstrząsnęły. 


zwalała jej robić ze sobą, co jej się żywnie po- 
doba, zupelnie jakby nieprzytomna. 


"To też jej towarzyszka postawiła ją na nogi, 
przejechała rękami po wszystkich kształtach Lili 
i rzekła z zadowoleniem: 


— Figurka, jak ta lala... Ciało twarde, nie sfla- 
czałe... Dobre, ja się na tem znam... 


Potem nagłym ruchem zadarła jej sukienkę, 
odsłaniając nogi aż poza kolana... 

Tu już Lili oprzytomniała i odruchówo sprze- 
ciwiła się dalszym zabiegom swej towarzyszki 
zamknięcia. 

Ta wszakże jeszcze zdążyła swoje zrobić i rze- 

a: 

— „Giry” pierwsza klasa. Ja mam bardzo pro- 
ste giry, ale ty masz jeszcze ładniejsze. Moglabyś 
śmiało iść za girlsę. Ale ty pewno nawet nie wiesz, 
co to jest? Jak dziewczyna ma ładne giry i nau- 
czy się tańczyć, to może iść występować w teatrze 
albo na dancingu i wtedy się nazywa „girlsa”, że 
niby girami fika. Płacą takiej niewiele, grosze, 
ale zato ma możność pokazywania się bogatym 
gościom i może sobie: zczasem jakiego frajera z 
zrubą forsą wyłasować. Ja sama znam jedną. ta- 

@ co.to po Nowym Świecie za kobietę chodziła, 
a tam wiszą takie fotografje, że niby szkoła tań- 
ca, Więc tam zaczęła chodzić, nauczyła się mało 
wiele, a po paru miesiącach już ci występowała 
za zgirleę w kinie, później na dancingu, a potem 
z całym zespołem zagranicę wyjechała, tam za- 
łapała jakiegoś Włocha z grubą forsą i puściła. 
w trąbę całe to „girlsowanie”. Pisała do. mnie o 


AFEA E A E T 
Czytajcie 
Nowego Sportowca 


Cena IO groszy 


znów schodzi w podziemia... 


ŁĘDNA MIŁOŚĆ 


trzeć nie zdoła. Z panią i tylko z panią mógłb 
być szczęśliwy. Bo eibyn, jak byłem, AG 
wiekiem uczciwym i dobrym. w rozłące z panią 
stanę się... czem będę musiał się stać I czem być 
powinienem... dzieckiem nieszczęścia, dzieckiem 
przekleństwa, które zawisło nad mojem urodze= 
niem. l 

Milusia słuchała jego ze wzrasłającem zdua 
mieniem, nic nie rozumiejąc z jego wielce 
osobliwych słów. Ale aż cała drżała z przejęcia, 
że oto jest przy nim, tak blisko... ` 

Jedno jedynie zdanie tylko uderzyło ją bar 
dziej, niż wszystkie inne. 

Powiedział: „W rozłące z panią*. 

A więc. jednak rozstaną się? Nigdy więcej się 
nie ujrzą? | 

Sama myśl o tem mroziła jej 
napełniała dotkliwym bólem t 
aż się sama sobie dziwiła. 

Henryk wpatrywał się w nią... i 

Była ubrana bardziej, niż skrómnie, ale 
wszystko, cokolwiek włożyłaby na siebie, wyglą= 
dało na niej zawsze bardzo wytwornie i elegane= 
ko. Gdy się ma oczy tak przepiękne i włosy tak 
śliczne, czyż nie wszystko jedno, jaką się ma suk- 
nię na sobie? 

„ Była bardzo blada, ale nawet i ta bladość po« 
tęgowała jeszcze jej urodę. 

Henryk nie przestawał wpatrywać się w nią, 
rozrzewniony do ostatnich granic smutkiem, 
omraczającym jej twarzyczkę. 
aeaye y kochała? Zaczynał się obawiać, że 
tak... 

A w takim razie, czy znajdzie dość siły, by po- 
wiedzieć jej to, co powiedzieć... musiał... 

Wątpił o tem teraz i dlatego milczał. 

Ona zaś czekała, aby wreszcie wytłumaczył jej 
znaczenie wypowiedzianych zagadkowych słów: 

Dlaczego musiał ją opuścić? 

Dlaczego mieli rozstać się na zawsze? 

Pytania te dręczyły Milusię straszliwie i wy- 
jaśnień w tej mierze oczekiwała od Henryka z 
wielką niecierpliwością. Wpiła się oczyma w je- 
go usta i wytężyla słuch, aby usłyszeć slowa, ğa. 

Dalszy ciąg jutro. 


eydujące o calem jej dalszem życiu. 


całym Światem 


tem; taka to ma szczęście, a ja muszę takie ko 
medyje odgrywać, żeby się stąd wydostać... 

— Więc pani też chciałaby się stąd wydostać? 

— Tak, ale zagranicę. Tam jeszcze faceci mają 
forsę, a tu bryndza, że aż piszczy. Ta Jaśka z 
Włoch napisala mi, jak jej tam dobrze, więc ja- 
bym też zagranicę chciała się wydostać, ale jak? 
Za jakie pieniądze? Więc, jak słyszałam, że są tu 
tacy, co ^ ich nazywają „handlarze żywym to- 
warem“, zaczęłam się około nich kręcić, taką sa- 
mą wytyczkę, jak ty udając, żeby mnie „porwali“ 
1 wywieźli gdzie zagranicę, a tam już ja sobie dam 
radę. Ja jestem taka cwana, że każdego wykołuję. 
Przecież mnie nawet nazywają Lenka-„cwaniacz 
ka“, To, co potrafiła ta „lrka-szmirka”, to ja je- 
szcze też zrobię. Musiałam sprytnie to załatwić. 
Nie chciałam tego robić z jakim szmirusem, tylko 
z fajnym agentem, żeby się dobrze dostać. Na 
Brzanowskiego się bałam zaiwaniać, bo on to tyl- 
ko same takie już zupełnie zielone „wytychy” 
bierze, jak ty. Więc zabrałam się do Winiamskie- 

o i tak go pobujałam, że mnie wreszcie „porwał“, 
Mostałam sprytnie udawać. Bo przecież nie mo- 
glam iść do niego i powiedzieć: „Panie handlarz 
żywym towarem, kup mnie pan i sprzedaj”, 
Wszystko trzeba było dokumentnie wykalkulo- 
wać. Teraz ci mnie ta idyjota ciężka tu wpako- 
wał, żebym nie uciekła. Bogać tam uciekać! Boję 
się, żeby on mnie nie uciekł i żeby go gliny nie 
nakryły. Odetchnę dopiero, jak już będę zagra: 
nicą. Tam już sobie dam radę... 

Lili słuchała słów Lenki-„cwaniaczki” ze stale 
wzrastającem zdumieniem. Wszystko sobie wyo- 
brażala, tylko nie to. Uświadomiła sobie odrazą 
cały ogrom zepsucia wielkomiejskiego. Poznała 
metody handłarzy żywym towarem, zwabiają- 
cych chytrością, podstępem i zasadzkami swe 
alias w sidła; poznała również jeszcze gorsze bo- 
daj zwyrodnienie, że istnieją istoty, które pragną 
zostać „ofiarami“ i jeszcze się wmuszają tym zło- 
czyńcom. 

Wtem rozległ się szelest, świadczący, że ktoś 


krew w żyłach, 
gwałtownie, że 


Dalszy ciąg jutro. 


KINO-TEATR 


CZARY 


w Piotrkowie 


fraternji Kupieckiej. 


Jeszcze o odnowieniu. kościoła 


Początek o godz. 5 p.p., w nied 


mięs AZ PSTP 
e ma 


Dnia 31 b.m. w czwartek odprawione zostanie o 
godzinie 9-tej rano w Kościele O. O. Bernardynów 


ŻAŁOBNE NABOŻEŃSTWO 


za zmarłych Członków Zgromadzenia Kupców Kon- 


O wzięcie udziału w nabożeństwie uprasza 


Dziś! Potężny film grozy i niesamowitości p. t. 


Powrót FRANKENSTEINA 


w roli monstrum Boris KARLOFF 
w roli narzeczonej monstrum Elza LANCHESTER- 


Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI”. ' 


zielę i święta o godz. 3 po poł. , 


E) FERA 


Zarząd 


po Dominikańskiego w Piotrkowie 


W odpowiedzi na apel do 
ogółu piotrkowian w sprawie 
odnowienia kościoła po Domi- 
nikańskiego, podana została do 
wiadomości publicznej uchwa- 
ła "Komisji Architektonicznej- 
Djecezjalnej z wyszczególnie- 
niem jej członków, Oddawszy 
ukłon w stronę godności i za- 
sług osób wchodzących w jej 
skład, niemożemy powstrzymać 
się od uwag, co do samej uchwa- 
ły, gdyż niesposób nad uchwa- 
łą tą, jak i nad całą sprawą, 
w jej obecnem stadjum, przejść 
do porządku dziennego. 

1) Nie jest właściwem po- 
traktowaniem zagadnienia — 
zamykanie wszelkiej o niem po- 
lemiki bez rozpatrzenia wprzód 
wszystkich pro i contra. 

2) Uchwała, jak to wskazuje 
punkt 2-gi, powziętą została 
przed ogłoszeniem odezwy na 
na którą chce być odpowiedzią. 

3) W składzie Komisji brak 
jest przedstawicieli sztuki, któ- 
rych opinja dla miłośników tej 
świątyni byłaby najważniejszą 
— mianowicie brak jest artys- 
tów malarzy. Przedstawiciele 
Architektury i Historji sztuki 
zdają się ujmowować zagadnie- 


nie to zbyt jednostronnie, gdyż: 


primo — z chwilą ostatniego 
rzucenia kielnią przez murarza, 
rola architekty jest skończona! 
a żaczyna się rola malarza-de- 
koratora. Voto — prawie każ- 
dy: kościół jest u nas zabytkiem, 
przynajmniej średniowiecza, po- 
nieważ nowych kościołów dziś 
prawie niebuduje się. 

Co do treści samej uchwały, 
to' przejmuje nas ona żywym 
niepokojem, a to z następują- 
cych powodów: ' 

Punkt 3-ci mówi: „Komisja 
orzekła, iż należy usunąć Toz- 
ooczęte malowidła figuralne i 
istniejące na ścianach”, co ozna- 
cza skasowanie obrazów Wil- 
dego i Karczewskiego (św. Piotr 
idący do Chrystusa Pana po 
falach morskich i Chrystus 
uśmierzający burzę na morzu), 
które jakkolwiek arcydziełami 
nie są, to jednak są dość dobre, 
by pozostać — miłe dla każde- 
go piotrkowianina wspomnie- 
nie lepszego stanu 'miasta pod 
względem kulturalnym. 

Punkt 4 uchwały „zaleca usu- 
nigcie szyb kolorowych w 
oknach w kościele i kaplicy”. 
Ten punktuważamy za jeden z 
najsłabszych i najbardziej krzy- 
wdzących piękno tego kościoła, 
a to dlatego, że z chwilą usu- 
nięcia wszystkich szyb koloro- 
wych, wypadnie usunąć i wi- 
traż z okna nad chórem, po- 
nieważ nie będzie on miał wów- 
czas żadnego uzasadnienia. Po 
usunięciu wszelkich malowideł, 
oraz szyb kolorowych z wi ra- 
żem, pozostanie budowla przy* 
pominająca raczej salę zebrań 


| aj 


zara 4 


PRENUMERATA 


z dostawą zł 3, Kwart 
Wydawca i Redaktor Bronisiaw Kalwary, 


z czem ogół piotrkowian, a 
szczególnie parafjan tego ko- 
ścioła niepogodzi się i, bardzo 
być może, że funduszów na ta- 
ki remont trzeba będzie szukać 
poza obrębem miasta. 

Natomiast punkt 5 uchwały 
zalecający lamperję olejną „w 
tonie malowania ścian” uważa- 
my za trafny, z tem atoli za- 
strzeżeniem, że ton malowania 
ścian będzie perłowo popielaty 
— nie jak obecnie, a niewła- 
ściwie—żółty. Utrzymanie lam- 
perji olejnej, która jest tylko 
praktyczną koniecznością ochra- 
niającą ściany (i ubranie wier- 
nych) w tonie malowania ścian, 
zwiększy optycznie wysokość 
sklepienie, czem przyczyni się 
do większej wspaniałości świą- 
tyni. 

Ze wszystkich robót dotąd 
podejmowanych w tym koście- 
le, naprawdę dobrze zapowiada 
się odnowienie ołtarza główne- 
go. Tu, choć roboty zdają się 
być dopiero w połowie, widzi- 
my już czystą, szczerą — nie- 
zbrudzoną niczem białość imi- 
tującą biały marmur alabastro- 
wy. Jeżeli te roboty będą wy- 
konane materjałem doborowym, 
to-ołtarz przy swych pięknych, 
a odświeżonych złoceniach, bę* 
dzie przedstawiał się imponu- 
jąco. Ale cóż... piękno jego zgi- 
nie — utonie w tej żółtaczce. 
I tu właśnie okazuje się naj- 
większy błąd popełniony przy 
obecnem odnawianiu, jeśli oł- 
tarze są białe, to białość ich 
jak również złocenia najlepiej 
harmonizują z perłowem tłem 
ścian. Natomiast przy kremo- 
wych, czy żółtych ścianach naj- 
lepiej nadają się ołtarze koloru 
bronzowego, lub czarnego. Są 
dzimy jednak, że przynajmniej 
ołtarze pozostaną bez zmian... 

Uwagi te gorąco polecamy 
z prośbą o ich uwzględnienie 
mającej ponownie zebrać się 
Komisji. Prosimy również ks, 
proboszcza  Krzyszkowskiego, 
aby był rzecznikiem słusznych 
bo opartych na niewzruszonych 
zasadach piękna, postulatów 
większości piotrkowian, nieobo- 
jętnych dla spraw Kościoła i 
jego obrzędów.  Parafjanin 


Panowie Technicy 


Wczoraj zjawiła się w Re- 
dakcji „Dziennika Piotrkow- 
skiego” delegacja mieszkańców 
ulicy Słowackiego (za przejaz- 
dem) i dobitnie wyłożyła swo- 
je słuszne żale. Oś. 

To, co się dzieje na tej uli- 
cy,to istne „błota pińskie”. Wy- 
dział drogowy Sejmiku Piotr- 
kowskiego, jako przedsiębiorca 
drogowy winien wziąć sobie 


|pod uwagę, że tak robić nie 


należy. Ulicą przejść nie po- 
dobna. Bajory żółtej gliny, ka- 
mienie i drzewa w poprzek u- 
licy leżące uniemożliwiają przej- 
ście nawet dla pieszych, a co 
tu mówić o przejechaniu wozem 
lub autem. i 
Nawet na chodnikach, żadnych 
przejść nie zostawiono. Tak 
jest teraz, a co będzie, gdy la- 
da dzień spadną śniegi. Chyba 
wtedy mieszkańcy tej ruchliwej 
dzielnicy nie będą mogli do- 
stać się do miasta,a młodzież 
do szkół. 

Vox populi woła o jakąś kon- 


Kronika filmowa 


„Czary” — „Powrót Fran- 
kensteina. Film to naprawdę 
niesamowity i pozównać go 
można tylko z najlepszymi 
obrazami któryśmy obserwowa- 
li na ekranach.. 

Główny bohater Boris Car- 
loff w roli monstrum pokazał 
nam grę, jakiej się tylko po tym 
znakomitym artyście spodzie- 
wać można było. Poszczególne 
sceny są Świetnie zmontowane 
i wykazują grozę, jaką tylko 
osobnicy o silnych nerwach 
mogą przetrzymać. Ze jednak 
film dla głównych bohaterów 
kończy się tragicznie, a dla za- 
kochanej pary szczęśliwie, to 
sam już nastraja pogodnie i 
każe zapomnąć o chwilach dra- 
matycznego napięcia,którą prze- 
żywa się patrząc na zmaganie 
nieszczęśliwego w gruncie rze- 
czy monstrum źle zrozumiałego 
przez przeciętny ogół ludzi. 
Ten wstrząsający obraz najnow- 
szej produkcji. świadczy, że dy- 
rekcja kina „Czary” na najbliż- 
szy sezon zimowy zakontrak- 
towała najlepsze arcydzieła 
sztuki _ kinematograficznej. 
Wkrótce „Czary” wyświetlać 
będą potężny film p.t. „Piekło”. 


KINO-TEATR 


i NOWOŚCI 


w Piotrkowie 
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Poczatek n godz.:5 ppa w 


y W PY ZI ŻA PIE 


czy tak się robi? 
trolę. Kto w tym wypadku po: 
nosi winę niędbalstwa lub nie 
dopatrzenia, powinien . ponieść 
odpowiedzialność, gdyż zdro- 
wia i życia obywatela płacące- 
go podatki bagatelizować nie 
wolno. a 


POSŁOWIE i SEŃATORÓWIE 
LEG JONISCI i PEOWIACY 


u gen. Smigłego 


Złożona z 23, osób grupa po- 
słów i senatorów, Legjonistów 
i Peowiaków z wicemarszał- 
kiem Sejmu, płk, Bogusławem 
Miedzińskim, i wiceministrem 
posłem, płk. Adamem Kocem, 
na czele przybyła w dniu 28 
b.m: w południe do gmachu 
Generalnego Inspektora Sił 
Zbrojnych, gdzie została przy- 
jęta przez Generalnego |Inspe- 
ktora Sił Zbrojnych, generała 
Rydza-Smigłego, i: złożyła mu 
wyrazu głębokiej czci i przy- 
wiązania. 

Wśród przybyłych m. in. 
znajdowali się: sen. Wacław 
Sieroszewski, sen. Janusz Ję- 
drzejewicz, Wicemarszałek dr. 
Kazimierz Świtalski, sen. gen. 
Ferd. Zarzycki, poseł Henryk 
Floyar- Rajchman, wicemarsza- 
łek dr. Kwaśniewski, sen. Ja- 
grym - Maleszewski, senatorki: 
Fleszarowa, Kudelska, Jarosze- 
wiczowa i Macieszyna, sen. Woj- 
ciech Jastrzębowski, pos. Ta- 
deusz Brzęk-Osiński, pos. mjr. 
Edwin Wagner, sen. dr. Emil 
Bobrowski, pos. Leopold To- 
maszkiewicz, pos. Jan Walew- 
ski, pos. Tadeusz de Thun. Z 
okręgu Piotrków-Brzeziny brali 
udział w delegacji poseł Stani- 
sław Pomianówskii poseł Drozd- 
Gierymski. 


Radjo ve czwartek 
ta marna 


Od 6,30 do 8,10 Audycja poranna. 
11.57 Sygnał czasu. 12,00 Hejnał. 12,03 
Dziennik południowy. 12,15 Poranek 
müzyczny dla młodzieży. 13,00 Muzyka 
francuska z płyt. 13,25 Chwila dla ko- 
biet, 15,15 Wiadomości o eksporcie 
poon, 15,20 Przegląd giełdowy. 15,30 

oncert trja salonowego. 16,00 Pro- 
gram dla dzieci. 16,15 Koncert w wyk. 
orkiestry 1 p. p. Leg. 16,45 Cała Pol- 
ska śpiewa. 17,00 Polsks w dobie rè- 
formacji — odczyt. 17,15 Utwory J. S. 
Bacha. 17,50 O książce płk, Bagińskie- 
go. 18.00 Audycja z okazji „Dnia osz- 
czędności”. 18,15 Pieśni. 18,30 „Film, 
plastyka, architektura”. 18,40 Koncert 
z płyt. 19,00 Poznajmy przepisy finan- 
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„ELIBOR”. 
DOSTARCZA Węgielnazimę 


Piotrków ul. Słowackiego 32: 
. Telefon Nr. 10-61 A A 


Oddział w Piotrkowie Tryb. Plac Kościuszki 4, Telefon 10:08. 


miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi złoych 2,30 
elną złotych 7, z przesyłką zł 8 
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Największy film wszystkich czasów! Żywot i męka 
Jezusa Chrystusa 


LGOTA 


Ww rolach' głównych: Harry Baur, Jean Garbin, Robert 
le Vigan, Juliette Verneuil 
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B2RUYCZÓŁKI 

JAB FARMACEUTYCZNE „POLLABOR * WARSZA 
Miłość i 

zbrodnia 
SENSACYJNA POWIEŚĆ ERO- 
TYCZNA 

— Przecież nie wiem, czy 
jest zakazane. Może %tedy po- 
ciągałoby mnie jeszcze bardziej, 

— Czy nie obawia się pani, 
że w wieży znajduje się coś w 
rodzaju komory Sinobrodego? 
— spytał z gorzkiem szyderst- 
wem. 

Potrząsnęła głową. 

— Gdyby tak było, to nie 
wypowiadałabym mojej prośby 
— odparła. 

— Chętnie spełnię tę proś- 
bę. Muszę tylko sam obejrzeć 
wieżę, bo oddawna jest zamk- 
nięta. Trzeba będzie zrobić 
tam porządek, żeby nie zetk- 
nęła się pani z kurzem i paję- 
czynami. 

Zasmiała się. 

— Kurz i pajęczyny powin- 
ny być w takiej starej wieży. 

— Tak? Wobec tego nie u- 
sunę ich, aby nie psuć pani 
wrażenia. Czy pozwoli mi pa- 
ni przynajmniej wejść na taras? 
Pragnę być przytem i patrzeć 
na te roześmiano oczy, które 
zajaśnieją tam na górze, niby 
dwa slońca. 

Zarumieniła się, Na szczęście 
nadbiegła Gilda, niosąc naręcz 
kwratów. 

— Czy uwijesz mi wianuszek 
Gryzeldo? 

— Bardzo chętnie, kochanie. 
Mamy przecież nici w szufla- 
dzie. 

Gryzelda zabrała się do dzie- 
ła. Hrabia patrzał z przyjem- 
nością na jej zręczne, smukłe 
ręce zajęte pracą. . 

Dalszy ciąg nastąpi 


Na falach eteru 


Radjofonja fińska dla szkół 


Radjofonja szkoła Finlandjida- 
tuje zaledwie od roku 1934, 
lecz rozwija się szybko. Z 5000. 
szkół fińskich 1600 systematy- 
cznie słucha radja, a z 500 szkół 


szwedzkich 103. Korzystają z 


radja przeważnie szkoły wiej- 
skie, jednakże jest 21 szkół 
miejskich, które również słu- 
chają. Nadawane są w połu- 
dnie 30-40: minutowe audycje . 
dla szkół ludowych popołudniu 
zaś audycje dla szkół średnich 
Programy tych  audycyj opra- 
cowywane są przez radjo i 
władze szkolne w ścisłem po» 
rozumieniu,  Nadawane są po» 
gadanki kształcące, słuchowiska 
transmisje. z uroczystości szkol= 
nych lub narodowych, przyczem 
uczniowie niejednokrotnie bio: 
rą udział w przygotowaniu i 
nadawaniu tych audycyj. 
sowotrolne. 19,10 Zapowiedź programu, 
19,20 Koncert reklamowy. 19,35 Wia- 
domości sportowe. 19,50 Pogadanka 
aktualna. 20,00 Koncert. 20,45 Dziennik 
wieczorny. 20,55 Obrazki. 21,00 Słu- 


'|chowisko. 21,35 „Nasze pieśni”. 22,00 


V koncert z cyklu „Kwartety Haydna”. 
22,25 Muzyka lekka, W przerwie o go= 
dzinie 23,00 Wiadomości meteorolo- | 


zzz 


CENY OGLOSZEN: l-sza str. I wiersz mil. jednołamowy 30 gr, w tekście 60 gr.- 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 
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pikara nrajowa” Pracowników Drukurskich, Piotrkow mienkiewicza 4 


